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Pierwszorzędny Salon dla Pań | 
B. MAZURKIEWICZ 2 


Nowy-Świat 40 (gdzie Hino Pan) tel. 253-60 


Wody Kwiatowe, perfumy, puder i mydło 
GILZY PATENTOWANE 


„DWUWATKI* 


Fabryki „Sokół” w Warszawie, Leszno 108 


Całkowicie zabezpieczają organizm palaczy przed 
szkodliwą dla zdrowia nikotyną. 


Eustachy Czekalski 
NAJUKOCHAŃSZE MIASTO 


Do nabycia we wszystkich księgarniach 
Nakład Gebethnera i Wolffa 
Cena 3 zł. 


ŻĄDAĆ WSZĘDZIE! 


POZNAŃSKO-WARSZAWSKI BANK UBEZPIECZEŃ 


Spółka Akcyjna w Poznaniu 
jedno z najpoważniejszych Krajowych Towarzystw Ubezpieczeń 


Załatwia ubezpieczenia: 


1) od ognia; 4) od następstw nieszczęśliwych wypadków; 
2) „ kradzieży z włamaniem i od rabunku inkasentów; 5) „ odpowiedzialności cywilno-prawnej; 
3) „ szkód wodociągowych; 6) „-uszkodzenia samochodów (auto-casco) i samolotów. 


Gwarancje Towarzystwa stanowią, oprócz rezerw w kapitałach i papierach wartościowych, 10 cennych nieruchomości 
w Warszawie, Poznaniu, Grudziądzu i Katowicach. : i 
Solidna likwidacja szkód i szybka wypłata odszkodowań. Umiarkowane koszta ubezpieczenia. 


CENTRALA TOWARZYSTWA — Poznań, ul. Kantəka 2 — 5 domy własne. 
ODDZIAŁY TOWARZYSTWA: Warszawa, ul. Czackiego 2, dom własny, tel. 502-82, 15-67, 250-82. Grudziądz, dom 


własny, Katowice, domy własne, Kraków, Lwów, Łódź, Wilno. 
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GP Y PÓŁNOC WYBIJE.. 


MAPY 1 KSIĄŻKI Pia pia joy 
Księgarnia KSIĄŻNICY-ATLASU 


Warszawa, Nowy-Świat 59. Telefon 223-65. 


ELIKSIRY, 
PROSZEK 
i PASTA 
do ZĘBÓW 


posiadają smak i zapach bardzo 
przyjemny są antyseptyczne, zna- 
komicie oczyszczają zęby, bez 
ujemnych wpływów na emalję. 


WYRÓB APTEKI 


M. MALINOWSKIEGO 


W WARSZAWIE, - - - NOWY-ŚWIAT 31 


Czy chcesz poznać obyczaje 
Japonji? 


Przeczyłaj sensacyjną powieść 
JOHN PARIS'A 


p. t. 


Do nabycia w Administracji 
„ŚWIATA” 


a: (poza gromadzona mądrość 
wyraziła się w nakazie Koś- 
cioła, aby każdy, należący do spo- 
łeczności jego, przynajmniej raz 
do roku, około Wielkiej Nocy, czy- 
nił rachunek sumienia i zdał spra- 
wę ze stanu swej duszy. 

Takiej spowiedzi perjodycznej 
potrzebuje też Naród cały i odby- 
wa ją w okresie innych świąt uro- 
czystych — w dniu Nowego Roku. 

Musi on wtedy spojrzeć wstecz, 
na przebytą już drogę i zorjento- 
wać się , czy biegła ona wprost od 
punktu wyjścia aż do zamierzonego 
celu, czy też zboczyła i w jakim 
kierunku, Musi określić obecne 
swoje położenie i wytknąć dalszą 
marszrutę. 

Dokonanie takiego obrachunku 
jest dziś wyjątkowo trudne, bodaj 
że niemożliwe, ponieważ odwróco- 
na nagle w maju roku ubiegłego 
karta naszych dziejów nie została 
jeszcze podsumovvana. Straszne 
obciążenie przelewem krwi bratniej 
przyobleka rok miniony w żałobne 
barwy, które już nazawsze .. 
staną w dziejach narodu, jako je- 
dna z najboleśniejszych z na 
czystym krysztale odzyskanej nie- 
podległości. 

Na usprawiedliwienie możnaby 
przytoczyć chyba okoliczność, któ- 
ra coraz wyraźniej występuje, że 
zamach nie był planowany w peł- 
ni świadomości celów i jego kon- 
sekwencyj, lecz wypływał sponta- 
nicznie z nerwowych nastrojów 
społeczeństwa. Gdyby go był nie 
zrobił Piłsudski, dokonałby go kto 
inny, ten czy ów, z mniej lub wię- 
cej pomyślnym rezultatem, może 
bez przelewu i, ale -moze też 
kosztem liczniejszych jeszcze ofiar. 


Dość przypomnieć sobie hasła, 
jakiemi upajano się w pierwszych 
miesiącach 1926 roku, artykuły po- 
ważnych pism i odpowiedzialnych 
piór, sławiące dzieło Mussolinie- 
go, a przedewszystkiem wielką 
ilość ulotnych wydawnictw, mają- 
cych faszyzm i monarchizm w ty- 
tule, które zalewały formalnie uli- 
ce Warszawy. Teraz to wszystko 
znikło. Ludzie trzeźwiej patrzą na 
rzeczy. Nie dają się kusić frazesa- 
mi i obietnicami, Wnikają w ich 
treść. Widać do otrzeźwienia naro- 
du potrzebna była ta próba — tra- 
giczna, rozpaczliwa, okrutna— dla 
przedmajowych i dla pomajowych 
entuzjastów dyktatury. 

Jednych bowiem już uleczyła, 
innych leczy codziennie ze złu- 
dzeń. Życie obecnie w Polsce nie 
jest szczęśliwsze, ani państwo na- 
sze nie jest silniejsze i bardziej za- 
bezpieczone, Zmieniły się cokol- 
wiek formy zewnętrzne, zmienili się 
bardziej ludzie na widowni, ale 
kłopoty rządzenia pozostały te sa- 
me i te same troski zasępiają nam 
czoło: o bilans handlowy, o kurs 
złotego, o równowagę budżetową, 
o zahamowanie drożyzny, o bezro- 
bocie, o zastój w budownictwie, o 
zanik oszczędności, o kredyt... 

Trudności gospodarczych nie da 
się szablą rozpędzić ani vvrözbami 
zażegnać. Można je usuwać jedy- 
nie mozolną, wytrwałą i systema- 
tyczną pracą. Kto nie uzbroi się 
w cierpliwość i wyrozumiałość, te- 
goc zawsze na tem polu czekają 
rozczarowania. 

W sytuacji wewnętrznej nastą- 
piło jakby uspokojenie. Partje nie 
kłócą się tak głośno, bo wszystkie 
zostały przytłumione. Ale czy spy- 


chając w kat stronnictwa, nie po- 
nizono jednocześnie instytucy) 
przedstawicielskich narodu, beda- 
cych gwarancją porządku i spokoju 
w państwie? Jeśli tam bowiem nie 
wyszumi się niezadowolenie ludno- 
ści, jeśli tam nie skupią się i nie 
uzewnętrznią wszystkie fermenty, 
to rozleją się one szeroko po kra- 
ju — w wiecach wioskowych i ma- 
nifestacjach miejskich, w strajkach 
i rozruchach. 

I jakżeż wychowywać naród w 
poczuciu prawa, jeśli instytucyj i 
form, przepisanych Konstytucją, 
nie szanuje się i przy lada okazji 
obraża. Już dawno powiedziano, 
że na zły sejm jest jeden tylko 
sposób — rozwiązanie. Utrzymywa- 
nie go zaś przy życiu i jednoczesne 
wyśmiewanie i poniewieranie, poza 
uczuciem niesmaku, musi wywołać 
obawę o sam ustrój państwa, któ- 
rego podwalinę stanowi parlament. 
Kto ten fundament narusza — ten 
wstrząsa całą Rzecząpospolitą. 


Tymczasem położenie nasze 
zewnętrzne nie jest takie, abyśmy 
mogli pozwolić sobie na zmianę u- 
stroju państwowego i na ruchawki 
domowe. Niemcy już bez żadnej 
żenady i coraz natarczywiej napie- 
rają na Kaszuby i Górny Śląsk; 
Sowiety dalekie są od poprawności 
sąsiedzkiej; Litwa Kowieńska, nie- 
wiadomo przez czyje pociągana rę- 
ce, dokonała ostatnio przewrotu 
wewnętrznego, którego ostrze ze- 
wnętrzne prowokacyjnie przeciw 
Polsce kieruje. Okrążeni z trzech 
stron przez wrogów, próżno za 
równej siły i decyzji oglądamy się 


przyjaciółmi. W takich warunkach 


czujność, rozwaga i spokój muszą 
kierować naszemi krokami. Zad- 
nych uniesień, żadnych egzaltacyj! 
Ani jednego fałszywego kroku nie 
wolno nam uczynić. 

Jeśli tak trudne są zadania rzą- 
du, to nie mniejsze obowiązki spa- 
dają na społeczeństwo. Poważnem 
zachowaniem się i wytężoną pra- 
cą na wszystkich polach musi ono 
przygotować :grunt dla akcji po- 
myślnej rządu. Tymczasem tkwi- 
my jeszcze w depresji powojennej. 

yczerpanie znać zarówno w dzie- 
dzinie produkcji materjalnej, jak i 
w twórczości duchowej. Znikła ta 
ekspansywność polska, która z 
Warszawy sięgała aż po Taszkient 
i Charbin, która z Poznania szła do 
Westfalji, a z Krakowa parla na 
Wiedeń — ku Bośni i Hercegowi- 
nie. Załamała się solidność wiel- 
kopolska, prężność mazowiecka i 
budząca się energja wszechstronna 
ziem południowych Polski, Mrövv- 
cza pracowitość rolnika i ręko- 


dzielnika poszła w pogardę. Zagi- 
nęła wiara w pożytek codziennego, 
systematycznego wysiłku, obliczo- 
nego na przeciąg życia; dominuje 
zaś chęć nagłego, przypadkowego, 
cudownego zbogacenia się i nasy- 
cenia. Są to wszystko skutki wyda- 
rzeń i obserwacyj wojennych, kiedy 
jedne fortuny—odwieczne — ginęły 
w ciągu dni paru, inne rodziły się z 
niemal równą szybkością, kiedy 
przeszłość straciła wszelki walor, 
kiedy przyszłość nie była pewna, 
a tylko teraźniejszość dawała się 
pochwycić na krótko, na mgnienie 
oka, i ocenić i wyzyskać. 

Ta psychika wojenna trzyma 
nas jeszcze w swych kleszczach. 
Wojna też wyjałowiła nasze dusze, 
a może tylko przemęczyła aż do 
utraty zdolności twórczych. Wielcy 
pisarze umarli. Nowe talenty nie 
objawiły się jeszcze. Gorzej, bo 
wśród warstw oświeconych, prze- 
dewszystkiem zaś u młodzieży za- 
nikł gust do literatury, do nauki, do 
sztuki. Książka, która za naszych 
lat młodzieńczych była najmilszą 
przyjaciółką, straciła swój powab 
naturalny i musi wdzięczyć się do 
publiczności jaskrawością koloro- 
wej okładki, wiotką, kilkuarkuszo- 
wą najwyżej objętością i dziewięć- 
dziesięciogroszową ceną. Ale nawet 
ta uróżowana zalotnica nie znajdu- 
je nabywców; chyba że zejdzie z 
dumnych witryn księgarskich do 
koszów nad rynsztokiem i pospo- 
lituje się w sprzedaży ulicznej we- 
<pół z obwarzankami i irysami. 


Teatr opustoszał i w pogoni za 
widzem przystosowuje się do wul- 
śarnego gustu. Już nie wierzy w 
szczytność głoszonych haseł, w si- 
İç dostarczanych wzruszeń, w urok 
wypowiadanego słowa; wabi prze- 
pychem wystawy, pociąga zmien- 
nością scen, wypiera się wszelkie- 
go wysiłku myślowego, unika 
wstrząsania uczuciem. Nic nie po- 
maga! Technika kinowa bije go na 
wszystkich tych polach. Koncertów 
słucha się jeszcze... przez radio. 
VVirtuozövv zastąpiła udoskonalona 
mechaniczua muzyka gramofonów, 
patefonów, angelusów. Malarstwo i 
rzeźba zajmuje ludzi nie przez po- 
szukiwanie piękna, lecz jako po- 
goń za obrażającemi rozsądek i e- 
stetykę dziwacznemi formami, nic 
zgoła poza chorobliwą pomysłowo- 
ścią nie przedstawiającemi. A po- 
nad tem wszystkiem góruje zniechę- 
cenie, bezmyślność, lenistwo. Na- 
wet prasa, ta najniezbędniejsza dla 
współczesnego człowieka lektura, 
ten chleb powszedni życia umysło- 
wego, jest w zaniedbaniu i upadku. 
Poważne perjodyki przestały wy- 
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chodzić, tygodniki coraz ciężej dy- 
szą, dzienniki polityczne nie mogą 
się utrzymać, i tylko jeszcze bru- 
kowce, które w parę minut można 
ogarnąć okiem, które krzykiem ty- 
tułów powiadamiają o najnowszych 
wypadkach powierzchownie, zdaw- 
kowo, brutalnie — te tylko spełnia- 
ją zadanie informatorów. 


Przeżywamy okres upadku kul- 
tury — materjalnej i duchowej. 
Można się jednak pocieszać, że to 
czas przejściowy, kryzys, który 
przeminie wraz ze skutkami wojny. 
Można sądzić, że to nie zmniejsze- 
nie się jej sumy, tylko inne kształ- 
towanie się. Trzęsienie ziemi znio- 
sło szczyty, zburzyło wyniosłości, 
aby  nağromadzonem stąd tworzy- 
wem kulturalnem zapełnić niziny i 
przepaście, zniwelować i zrównać 
poziom całego narodu. Demokraty- 
zacja objęła politykę i ekonomikę, 
oświatę i sztuki piękne. Stąd zmia- 
na krajobrazu górskiego na mniej 
okazałą, lecz bardziej urodzajną 
równinę. Poczekajmy trochę, a po- 
kryje się ona kwieciem i zaroi ży- 
ciem. Naród ocknie się z przygnę- 
bienia, w jakie wtrąciła go długole- 
tnia niewola, odetchnie po wielkim 
wysiłku zrzucenia kajdan, rozejrzy 
swobodnie po świecie i zrozumie, 
co za przemiana zaszła w jego po- 
łożeniu. Ujrzy cud Wyzwolenia! 


I wtedy dopiero oceni, że te 
wszystkie nasze troski, zmartwie- 
nia i gorycze, te odczuwane braki i 
dźwigane ciężary, te niedostatki i 
zawody w małym nawet stopniu nie 
są zadosyćuczynieniem za ogrom 
szczęścia, jakie spotkało nasze po- 
kolenie. Godniejsi od nas porywali 
się do walki i ginęli bezsilnie, lep- 
si oddawali życie i mienie za samą 
myśl o wolności, pokolenia całe 
marzyły o niej napróżno. To też, 
gdy nawiedzi nas zwątpienie i znie- 
cierpliwienie, wspomnijmy rozpacz 
popowstaniową, beznadziejność sy- 
tuacii przed laty trzydziestu, 
skromność pragnień przed dwu- 
dziestu, ból walki w cudzych i wro- 
gich szeregach przed dziesięcioma 
laty — i porównajmy to z perspek- 
tywami, w możliwościami, z zada- 
niami doby obecnej. A wtedy ra- 
dość i rozrzewnienie musi nas oğar- 
nąć. 

I musi w Noc Noworoczną, gdy 
dwunasta wybije, zanim złożymy 
w gronie rodzinnem i w kole przy- 
jaciół wzajemne  powinszowania, 
złączyć wszystkich jedno życzenie: 


Niech żyje Polska Niepodległa! 
W. G. 
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TANIEC ŚRÓD MIECZÓW 


Mussolini jest mistrzem w cza- 
rowaniu swego narodu, W ciągu 
lat trzech potrafił go przeobrazić, 
zniewolić do pracy, wdrożyć do 
dyscypliny. Większość narodu u- 
znała jego „dyktaturę moralną" i 
poprzysięśła mu wierność, To mu 
daje tę siłę, z pomocą której prze- 


prowadza z zawrotną szybkością 
najśmielsze reformy, które się 
przeważnie udają. Celem jego 


stworzyć z Włoch prawdziwie wiel- 
kie mocarstwo, nowe imperium ro- 
manum, Do tego celu idzie drogą 
prostą i wyraźną, druzgocząc prze- 
szkody, których perswazją usunąć 
nie może, 

Ale to wszystko w dziedzinie 
polityki wewnętrznej. W polityce 
zagranicznej nie jest Mussolini ani 
tak jasny, ani tak konsekwentny. 
Działalność jego na tym terenie nie 
ma charakteru ciągłości. Ma ona 
swe zboczenia i skręty nie zawsze 
zrozumiałe dla obserwatorów. Nie- 
tylko wrogowie i przeciwnicy, ale 
i sprzyinierzeńcy muszą się liczyć 
z tem, że w każdym momencie ja- 
kaś niespodzianka zaskoczyć ich 
może, 

Dla ilustracji spróbujemy pod- 
sumować ,„posunięcia™ Mussolinie- 
go za ostatnie półrocze. 

W sierpniu Włochy zawarły u- 
kład przyjaźni z Hiszpanją „ze 
względu na wspólność interesów na 
Morzu $rödziemnem i w Ameryce 
południowej”. Korzyści tego ukła- 
du nie ujawniły się dotąd na ze- 
wnątrz. Obudził on czujność Fran- 
cji i niepokój Wielkiej Brytanii, 
zainteresowanej w utrzymaniu swo- 
bodnej drogi do Indyj wschodnich. 

We wrześniu Mussolini inter- 
wenjował u Cziczerina na korzyść 
Rumunji Chodziło o Besarabję. 
Nie wiemy, czem się to pośrednic- 
two skończyło, Prasa włoska w 
swoim czasie doniosła, że Rosja 
sowiecka, jako pierwszy warunek, 
stawiała zneutralizowanie Dniestru 
i odsunięcie wojsk każdego z dwu 
państw o 10 kilometrów od granicy. 

W październiku Mussolini trak- 
tował z Portugalją o nabycie wiel- 
kiej afrykańskiej kolonji Angola, 
1"/, mili. km. Cenę 
kupna oznaczono na 10 miljonów 
funtów szterlingów. 

W ciągu ostatnich tygodni u- 
jawnione zostały dwie zdobycze 
dyplomatyczne Włoch: traktat z 
Albanją i układ arbitrażowy z Rze- 
szą niemiecką. 

Traktat z Albanją był prawdzi- 
wą niespodzianką, bo jeszcze w li- 
stopadzie dwa, związane umową 
arbitrażową, rządy, włoski i jugo- 


słowiański, układały się o wspól- 
ne działanie w niespokojnej Al- 
banji. Czy można się dziwić, że 
cały świat zrozumiał pakt wło- 
sko- albański, jako uderzenie wy- 
mierzone przeciw Jugosławji? W 
Belgradzie zrobiło ono wrażenie 
piorunujące Wybitny dyplomata, 
minister spraw zagr. Ninczicz, mu- 
siał podać się do dymisji. Zarzu- 
cono mu, że zainicjował i zawarł 
układ polityczny z Włochami 27 
stycznia 1924 r. Dymisja Ninczicza 
pociągnęła za sobą upadek całego 
gabinetu. Wrażenie w całym kraju 
było bardzo silne. Najgorętsi prze- 
ciwnicy Włoch wpadali na szalone 
pomysły: zerwać z wielką Ententą, 
zmienić cały kierunek polityki za- 
granicznej Jugosławji, zbliżyć się 
do Bułgarji i Węgier, rzucić się w 
objęcia Sowietów. 

10 grudnia zawarł Mussolini na 
lat dziesięć pakt z Niemcami. Nie 
był ten pakt niespodzianką, ale po- 
został łamigłówką, trudną do roz- 
wiązania dla tych, którzy nie mają 
możności zaglądać za kulisy dy- 
plomacji niemieckiej albo pod 
czaszkę Mussoliniego, pod którą 
niewiadomo jakie palą się zamy- 
sły. Część prasy zagranicznej po- 
dejrzewa, że Mussolini, który cof- 
nął się od udziału w stałej konfe- 
rencji czterech mocarstw i stronił 
od Genewy, dąży do politycznego 
zbliżenia do Niemiec i gotów jest 
nawet zgodzić się (za jaką cenę?) 
na przyłączenie Austrji do Nie- 
miec. 

Asekurując się na wszystkie 
strony, Mussolini zaczyna kokieto- 
wać i Węgrów. Obiecuje im zmia- 
ny w traktacie zawartym w Tria- 
non i rozszerzenie terytoryum, II 
duce uderza w razie potrzeby i w 
struny liryczne. „Jest rzeczą zby- 
teczną, mówi, cytować wszystkie 
daty historyczne, które świadczą o 
wspólności między Węgrami i 
Halia”. Madjarom, zakochanym w 
swej przeszłości i dumnym z niej, 
argumentten musiał trafić do serca. 

Z Francją gra Mussolini w kot- 
ka ï myszkę, To raz wojska wło- 
skie koncentrują się na granicy 
francuskiej a jednocześnie miaro- 
dajne pisma włoskie prowadzą o- 
strą kampanję przeciwko Francji, 
posądzając ją o „maczanie palców 
w intrydze jugosłowiańskiej". To 
znowu śłosi Mussolini publicznie o 
swej niezachwianej przyjaźni dla 
Francji. I tak w kółko. 

Zróbmy bilans polityki Mussoli- 
niego na terenie międzynarodo- 
wym. Widzimy, jak jest rozstrzelo- 
ną i różnostronną, jak szerokie o- 
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bejmuje pola, ile zahacza kwestyj. 
Porównywując wszakże jej plony 
z wielkiemi sukcesami, jakie Mus- 
solini osiągnął in foro interno, 
trzeba przyznać, że jej rezultaty w 
polityce zagranicznej sa daleko 
skromniejsze, W każdym razie 
można, bez popełnienia błędu, o- 
kreślić ogólną koncepcję Mussoli- 
nieśow jego akcji nazewnątrz: Mus- 
solini dąży do oskrzydlenia Jugo- 
sławji, chce oprzeć się na pań- 
stwach bałkańskich, aby sobie otwo- 
rzyć przez Bałkany drogi morskie, 
odciągnąć Rumunję, aby rozbić ma- 
łą Ententę (nie dotykając Polski) i 
chce złamać wpływ Francji na two- 
rzenie organizacji Europy środko- 
wej. 
Zadanie olbrzymie. Gdyby się 
Mussoliniemu udało, cały dzisiej- 
szy wkład polityczny kontynentu 
europejskiego  zatrząsłby się w 
swoich podstawach. 

Er. P. 


NA LITWIE 


Co się dzieje w tej chwili na Litwie? 
Zamiast powtarzać wiadomości zmienia- 
jące się co chwila, pozwolę sobie zrobić 
kilka uwag. 

Rządowi Waldemarasa chodzi natu- 
ralnie o to, aby wytępić komunizm, któ- 
ry podkopuje się pod samo istnienie pań- 
stwa litewskiego. Ale chodzi mu także 


nie ma najmniejszego zamiaru İrymar- 
czyć swojem terytorjum, A zresztą cui 
bono? Niepodległość Litwy leży w inte- 
resie Polski. 

Prasa niemiecka i sowiecka podają 
sobie z rąk do rąk niedorzeczną insynua- 
cję, że armja polska szykuje się do na- 
paści na Litwę, W tej grze rząd litewski 
nie stoi bezradnie. Pełni on rolę chłopa- 
a, który lata zdyszany, podając piłki 
walczącym z sobą szermierzom tenisowym. 

Oskarżać Piłsudskiego w tej sprawie 
jest zwyczajnym szantazem, Marszałek 
może czasami w ferworze polemicznym 
w naszych wewnętrznych sprawach rzu- 
cić jakieś niebaczne słówko, ale ma zbyt 
wielkie poczucie odpowiedzialności, aby 
dopuścić do wojny, która by z pewnością 
əəə wszystkie wrogie Polsce ży- 
wioły. 


DRUGA NOTA 


Druga nola polska do rządu nie- 
mieckiego jest równie umiarkowana, jak 
pierwsza. d polski nie dał się wytrą- 
cić z równowagi. Stosuje zasadę fortiter 
n re suawiter in modo. Powołując się na 
konwencję genewską z dnia 15 maja 
1922 r., w sprawie Górnego Śląska, no- 


me naszego urzędu spraw zagranicznych 


ıdowadnia, że rząd Rzeszy nie ma ra- 
j ji, nastając na prawo vvtracania się w 
spra niemieckiej mnie”szo$ci narodo- 
vej. Więc rząd polski podtrzymuje swój 
protest. 


Młodość, 


Młodzież nasza przed wojną u- 
częszczała przeważnie na politech- 
niki i wszechnice zagraniczne. Uni- 
wersytet warszawski i technikę boj- 
kotowano; temperamenty zresztą 
co żywotniejsze szturmowały do 
bram wiedzy nietyle przez cieka- 
wość nauki, ile przez tęsknotę do 
poznania innych stosunków poli- 
tycznych, innych warunków życio- 
wych. W klubach młodzieży za- 
granicznej ścierały się opinje i wy- 
rabiały charaktery, a przynajmniej 
formowały indywidualności. Studja 
młodzieży polskiej na zagranicz- 
nych wszechnicach — to niezwykle 
ciekawy i bogaty temat beletry- 
styczny. Ze strony anegdotycznej 
nieraz interesujące to zjawisko by- 
ło poruszane, komentowane. W be- 
letrystyce polskiej, „studentów — 
zağranicznikövv” spotykamy często. 
Sympatyczni to młodzieńcy, o lwich 
śrzywach, dużych temperamentach, 
niekiedy spiskujący, często marzą- 
cy o wolnej i wyzwolonej ojczyź- 
nie. Przygody sercowe są przywi- 
lejem młodości, więc nic dziwnego, 
że każdy studjosus ma w zanadrzu 
garść wspomnień niebylejaką. A- 
wantury nie da się również uni- 
knąć, gdy człowiek gzi się wio- 
senną radością życia. 

Znany i ceniony beletrysta p. 
Piotr Choynowski, autor barwnych 
i zajmujących nowel oraz powieści, 
napisał nową książkę „o człowieku, 
co chadzal dziwnemi drogami". 
Jest to powieść. Jej tytuł brzmi: 
„Młodość, miłość, awantura”, Stu- 
dent politechniki zurichskiej opo- 
wiada swoje dzieje niezwykłe, peł- 
ne zdarzeń cudownych. Nazywa 
się Brzeski i nie pozuje wcale na 
jakiegoś  „nadczłowieka”. Zawa- 
dził już o politechniki w Charlot- 
tenburgu, Dreźnie, Gondawie, -Le- 
odğum,. Karlsruhe, Wiedniu. Jął 
się rzetelnej pracy w Zurychu i w 
mieście tem spotkał niejakiego Le- 
wickiego, również studenta, a właś- 
ciwie poszukiwacza przygód, anar- 
chistę, ,,naturmensch"a”, lenia i 
majstra od robienia papierosów, in- 
dywiduum fantastyczne a pociąga- 
jące. Dzięki jego planom dostaje 
się Brzeski na kolonję komuni- 
styczną. Wśród rozkosznej, szwaj- 
carskiej przyrody na niewielkim 
obszarze ziemi grupa zwolenników 
Versiniego orze, sieje, zbiera ziarno 
i płody. Harmonję tych ewangeli- 
stów zakłócają kobiety, I to szcze- 
śólniej jedna: Fienia. Śliczna to, o- 
deska żydóweczka. Zagięła parol 
na Brzeskiego. W sieci swojej już 
tızyma staruszka Versiniego, a ko- 
cha się w niej miłością bez ambicji 
smętny rewolucjonista Eisenstock. 


> 2 e 
miłość, 
Brzeski żyje jeszcze wspomnienia- 
mi jakiejś ryżej skandynawki, któ- 
ra go porzuciła w Zurychu. Nie 
zwraca więcuwagina Fienię, Wśród 
cudów natury koi swoją zawiedzio- 
ną pychę. Pracuje, jak inni komu- 
niści z fermy Versiniego. Przy- 
puszczając, iż Fienia go nęci, gdyż 
nie ma za co wrócić do Odesy — 
ofiaruje jej potrzebne sumy. Zaloty 
nie ustały. Dookoła Fieni wytwa- 
rzają się nieporozumienia wśród 
towarzyszy. Najspokojniej odnosi 
do tego wszystkiego Lewicki. Bie- 
rze należną mu część i nie troszczy 
się o nic, jak nie martwił się mi- 
łością greczynki, z którą w Zury- 
chu przeżywał cuda wzruszeń na... 
jej rachunek. Brzeski nie ustrzegł 
się zasadzki. Fieńka zwyciężyła. 
Gdy z fermy znikł Lewicki i on u- 
waża, że dosyć ma komunizującego 


P. Choynowski 
raju. Wraca do Zurychu. Lecz nie 


na długo. VUtym czasie Lewicki w 
Hiszpanji zmajstrował zamach. Po- 
licja poprosiła więc Brzeskiego, ja- 
ko jego znajomego, by opuścił goś- 
cinna ziemię szwajcarską. Chciał o- 
siedlić się w Belgji. Policja bruksel- 
ska poradziła mu, by wylądował w 
Anglji. Czemu nie? Tadeusz Brze- 
ski rozpoczął więc studja w Man: 
chesterze. Jeszcze go tu nie wi- 
dzieli, a jak mogłoby się obyć bez 
tego miłego chłopca w Anglji? Cóż, 
kiedy przyszła wojna! Brzeski wal- 
czył na francuskim froncie. Po ra- 
nach, kuracji, romansie z przyjem- 
nąinfirmierką dostaje rozkazwyjaz- 
du do Rosji w charakterze instruk- 
tora. Rozkaz jest rozkazem! Przez 
Archangielsk dostaje się na drugą 
stronę frontu, ale nie ma zamiaru 
dłużej się bić. Spotkał na okręcie 
Lewickiego i znów czarujący ten 
młodzieniec wykoleił trochę kapra- 
la armji francuskiej. Zdejmuje 
mundur i zasłania się „białym bile- 
tem” rosyjskiego obywatela. Nie 
udało mu się wytrwać w bierności. 
Zmuszono go, by pełnił służbę Pr 


dostarczaniu amunicji na front. 
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awantura 


tym czasie pojechał na kilka dni do 
majątku kuzyneczki i... ożenił się. 
Przychodzą dni przewrotów, re- 
wolucji, przejścia leśjonów na inną 
stronę frontu i transportu żołnierzy 
na Murman. Brzeski jesz czynny 
bez pozy. Przydają mu się znajo- 
mości ze szwajcarskiej fermy ko- 
munistycznej. Znów spotyka Le- 
wickiego, Eisenstocka, Pietrowa. 
Wszystkie te przygody obfitują w 
momenty dramatyczne, podsycają 
uwagę czytelnika. Brzeskiemu uda- 
je się wydostać z bolszewji. Pa- 
trzył na zaaresztowanie Lewickie- 
go w dzień „likwidacji ruchu anar- 
chistycznego w Moskwie, ale nie 
zwątpił, iż jeszcze go kiedyś ujrzy. 
Zanadto był miły — by go mieli 
rozstrzelać bolszewicy. Skończyła ` 
się jednak dla Brzeskiego młodość 
i skończyły awantury. Jak mówi 


autor: 

„Należy stanąć wśród ludzi 
mocną stopą i pracą zakreślić 
wśród nich miejsce dla siebie i dla 
bliskich”, 

Powieść ta posiada wiele świe- 
tnie napisanych epizodów. Sceny 
w Szwajcarji, spotkanie Lewickiego 
na Ukrainie i uczta ku czci Brzes- 
kiego, komisarjat bolszewicki w 
Moskwie plastyką i ekspresją 
wrzynają się w pamięć, Choynow- 
ski stworzył również kilka dobrze 
zaobserwowanych figur. Jest cie- 
kawe, iż osoby te należą do róż- 
nych poziomów moralnych i róż- 
nych środowisk, Wystarczy zacy- 
tować Fienię lub Juszczyka. Wo- 
góle należy podnieść solidność 
sztuki pisarskiej p. Choynowskiego. 
Rozumie on wagę słowa. Posługu- 
je się niem, szanując tradycję wiel- 
kich naszych prozatorów. Jest pod 
tym względem godny, by wyróż- 
niono go za uczciwość i umiejęt- 
ność, Trzeba to uczynić tem wię- 
cej, że różna tandeta pisarska nie- 
mifosiernie pcha się po zaszczyty. 

„Młodość, miłość, avvantura” 
dla wielu polskich czytelników bę- 
dzie przypomnieniem mlodzief- 
czych przygód, walk, utrapień. 
Szczęśliwy, kto z ognia tych zasa- 
dzek wyszedł cało i stoi dziś u 
warsztatu pracy! Powieść ta wią- 
że w jedno ogniwo lata przedwo- 
jenne, studenckie z troską wieku 
dojrzałego: 

„Należy zostawić po sobie na 


tym świecie ślad po swojem ist- 
nieniu", 
W dorobku beletrystyeznym 


Piotra Choynowskiego nowa ta po- 
wieść jest wskaźnikiem pogłębienia 
i rozszerzenia się jego artystycz- 
nych możliwości. 

Eustachy Czekalski 
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NOWE MALARSTWO ROSYJSKIE 


Z powodu ostatnich wystaw, jakie odbyły się w Le- 
ningradzie i Moskwie, znany krytyk rosyjski 1. Tugen- 
hold pisze w „Krasnej Gazecie”, że nie przyniosły one nic 
nowego.  Sfarsi malarze, jak Malutin, cofnęli się, inni, 
jak Archipow, Kustodiew, Lanser6 — powtarzają to, co 
już dali dawniej poznać. Tak samo Ryłow, Dermidontow, 
Kuzniecow, Falk. Lecz obok tych nazwisk znanych po- 
jawiają się liczne nazwiska nowe. Cóż cechuje obrazy 
wchodzących w świat malarzy rosyjskich?  Nieumiejęt- 
ność skomponowania, skonstruowania obrazu. Wszystko, 
co dają, to szkice, próby. Czasem nie bez talentu. Tu 
zwraca uwagę bogactwo barw, tam — rozmach rysunku, 
to znów—sentyment. Jeśli zważyć niesłychanie trudne wa- 
runki, w jakich rozwija się obecnie sztuka rosyjska, 
trzeba z uznaniem przyklasnąć tym usiłowaniom. Lecz 
jeśli ująć te wystawy jako całość, ogarniają smutne re- 
fleksje. To, co przynosi nowego malarstwo rosyjskie, to 
są zaledwie studja. Gdy się któryś z tych „młodych“ 
porwie na kompozycję, na obraz — tworzy oleodruh... 


Gibbinge. ,,ÖVCiasto" 
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Kuzniecow, Chłopcy ze wschodu 


(Z WYSTAWY 4-CH SZTUK W MOSKWIE) 


Jacyż to mistrzowie byli: Wereszczagin, Makowski, 
inni! Trzeba się uczyć, kończy swój artykuł Tugenhold, 
trzeba studjować arcydzieła sztuki światowej, 

Jeszcze niedawno takie wezwanie byłoby przyjęte 
oburzeniem i protestami, Teraz drukuje się w urzędo- 
wem piśmie. Coś się w Rosji zmienia. 


Inocenty Żukow. „Echidna“ 
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Z dawnej 
i niedawnej 


Warszawy 


Kumoszkt 


Deb" myśl miała „Bibljoteka 
Domu Polskiego”, wydając 
zbiór rysunków Józefa Rapac- 
kiego. Jeśli Piwarski utrwalił 
pamięć typów warszawskich z 
pierwszej połowy XIX-go stule- 
cia, dlaczegóż czasy późniejsze 
miałyby być pozbawione swego 
artysty-kronikarza? Ołówek Jó- 
zefa Rapackiego świetnie pod- 
chwycił szereg charakterystycz- 
nych postaci, które starsze po- 
kolenie doskonale pamięta, a 
które dla młodszych generacji 
są już legendą. Elegant szukają- 
cy zdóbyczy „na wodach”. w 
Ogrodze Saskim, nocny sprze- 


Teka art. mal. 


Józefa 
Rapackiego 


Harfiarka 


dawca kiełbasek parowych, stróż 
(jeszcze wówczas nie było pp. 
dozorców), nosiwoda, kościarka, 
chłop, najmujący się do rąbania 
drzewa lub szatkowania kapu- 
sty, kominiarz, szlifierz, — 
wszystko to już przeważnie jest 
wspomnieniem, z którem tylko 
na kartach powieści Konara mo- 
żna się jeszcze spotkać, — i dla- 
tego te powieści tak chętnie i 
życzliwie czytane są przez ludzi 
starszych. Rysunki Rapackiego 
mają rozmach, w charakterysty- 
ce są trafne i dosadne, jego al- 
bum będzie miłym upominkiem 
gwiazdkowym. 


WYSTAWA JUBILEUSZOWA PRAC PROF. T. AXENTOVVICZA W KRAKOWIE 


Ąg. Fot. „Światowid” 


Portret damy 
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Portret dzłewczynki 


Portret reklora Uniw. Jagiellońskiego 
prof. Edmunda Krzymuskiego 


Czterdziestopięciolecie twórczo- 


3 j larstwa T. Axentowicz jest bezkon- 
ści artystycznej Teodora Axentowi- 


: kuracyiny, Na kazdem dzielę 
cza wzbudziło w szerokich kultural- 


R znać, iz jest tworem jego “rdzla. 
nych kołach naszego społeczeństwa 


z 3 Posiada bowiem swoisty, indywidu- 
szczery podziw i szacunek, Jego 


portrety kobiece" zjednały mu u RE aa yaaa E 


3 R : ujęcia, Technika również swoista 
znanie nietylko w Polsce. Posiada PZ Fəs məə 

R 4 wyróżnia te jego portrety czy studja 
on zresztą w swoim dorobku dzieła y jego p KA ) 


~ . RSE z pośród innych utworów o pokrew- 
rodzajowe, historyczne, pejzażowe, 


Jubileuszowa wystawa, którą u- nych tematach. Elegancja, wdzięk, 


ül oxu subtelność wykonania znamionują 
rzystwie Zachęty Sztuk Pięknych, 
przyniosła nawet jego studja kopio- 
we. Artysta pokazał, jaką drogą 
przyszedł do wirtuozji pędzla, któ- 


ra podziwiają swoi H obcy, Mi- 


każdy jego portret kobiecy. 
Portrety męskie pełne są solid- 
nej, uczciwej roboty artystycznej. 
Axentowicz w dziełach reprezenta- 
cyjnych portretowych zdobywa się i 


strzowstwo jego opiera się na solid- na styl. 


nych podstawach wiedzy malarskiej. Wystawa jubileuszowa prac 


Wovstawa jubileuszowa dala retro- proi. Axentowicza w gmachu Kra- 


spektywny przegląd: Azentowiczow- kowsniego Towarzystwa Zachęty 


ztuk Pięknych jest i i 
skich metod twórczości, Podziw bu- Setu 7000 iR 


piękną uroczystością artystyczną. 
dzi ilość wykonanej przez niego 
pracy! 


Na czoło twórczości wysuwają 


Czterdzieści pięć lat pracy płodnej, 


budzącej podziw i szacunek wśród 


swoich i obcych, nie należy do zja- 


się studja i portrety, opiewające prof. Teodor Axentowicz wisk częstych w naszem życiu kul- 


piękno kobiet, W tym dziale ma- turalnem. 


kk. stary rok się kończy, a no- 
wy ma się zaczynać, zazwyczaj 
o tym, który mija, mówi się wiele 
przykrych rzeczy, jako że zawsze 
prawie zawodzi pokładane w nim 
nadzieje. Natomiast narodziny ro- 
ku nowego witamy z taką przewa- 
Znie radością, jak gdyby nas szcze- 
gölne szczęście miało spotkać. 


Nawykliśmy łudzić się frazesa- 
mi i czułemi formułkami, których 
wewnętrzna treść i sens nie są 
trwalsze od dźwięku wymawianych 
serdecznie wyrazów. 


— Oby ten nowy rok był lep- 
szy! 


Dlaczego ma: być lepszym, je- 
śli my — ludzie i narody: — któ- 
rzy życie tworzymy, nie zmieniamy 
się na lepsze? Życie materjalne na 
ziemi ulega olbrzymim przeobraże- 
niom. Czegóż to nie dokonało je- 
dno ostatnie pokolenie? Telefony, 
samochody, aeroplany, statki pod- 
wodne, telegraf bez drutu, radio, 
różne 'surowice, — setki, tysiące 
innych cudów, ziszczonych przez 
genjusz ludzki, a które w mem dzie- 
ciństwie wydawały się utopją, ma- 
rzeniem o świazdce z nieba! 


Cóż jednak z tego, kiedy dusza 
ludzka pozostaje ta sama. Samo- 
chody przerabia na mordercze czoł- 
gi, samoloty wyposaża w okrutnej 
siły bomby, statki podwodne — w 
torpedy, odkrycia znakomitych 
chemików realizuje w gazach tru- 


jących! Wydawało nam się, że 
wielka wojna światowa będzie 
punktem zwrotnym w dziejach 


ludzkości, że ta straszna ofiara z 
sześciu czy siedmiu miljonów je- 
dnostek ludzkich nie może zostać 
bezskuteczną! Wydawało nam się, 
że kosztem tej strasznej ofiary na- 
stąpi zwycięstwo Sprawiedliwości 
na ziemi! 


O złudo! 


Jeszcze mogiły poległych nie 
wszędzie trawą porosły, a już te 
same przeciwieństwa interesów, za- 
chłanność ambicyj i egoizmów, 
chciwość — i nienawiść! 


Bóg to, karzący za ciężkie 
[przewiny, 


Nienawiść w sercu zaszczepił 
[człowieka!... 


Ten Bóg karzący przecież nie 
był Bogiem chrześcijańskim, któ- 
ry jest Miłosierdziem, Przebacze- 
niem, Miłością. W najnowszej po- 
wieści Zofji Nałkowskiej „Chou- 
cas' (w żadnej z poprzednich 
nie uwydatniła się tak plastycznie 
mądra, wnikliwa i wyniosła umy- 
słowość autorki), młoda Armenka, 
umierająca na suchoty w jakiemś 
sanatorjum alpeiskiem, objaśnia 
modlitwę swoich nieszczęśliwych 
ziomków. 

Panie, zmiłuj się nad nami, 

Święta Trójco, ześlij pokój na ziemię, 
Daj zdrowie chorym! 

Uiżyj cierpiącym! 

Powstań, Ojcze nasz, Boże nasz, 

Ty, któryś jest ucieczką strapionych, 
Przyjdź z pomocą sługom Twoim, 

I daj zwycięstwo armjom chrześcijan, 
O, bądź ucieczką ludu armeńskiego, 
Panie, zmiłuj się nad nami! 


— To jest bardzo piękne, mówi z 
powagą dziewczę armeńskie, — 
które widziało okrutne rzezie i mę- 
ki. Ale tylko dotąd, 

Pokazala palcem w tem miej- 
scu, śdzie kończył się wiersz: 

Ulżyj cierpiącym! 

— Dlaczego tylko dotąd? 

— lak. Bo dalej jest prośba, 
której Bóg wysłuchać nie może. 

— Dlaczegöz Bóg nie może kie- 
dyś dać wam zwycięstwa? 

Mała twarz panienki posmu- 
tniała od wysilku. Ze zmarszczone- 
mi brwiami, z wyrazem przymusu 
na ustach, powiedziała wreszcie: 

— Bóg nie może dawać zwycię- 
stwa jednemu narodowi w walce z 
drugim narodem. Ja myślę, że o to 
prosić nie wolno, nie trzeba... 

I dokończyła: 

— Ja nie wiem, — ale zdaje mi 
się. że widocznie — nie może... 


. . . . . . 


W tejże samej książce przewija 
się typ burżuja francuskiego, 
pana Verdy. Z pozoru — zwykły, 
małointeresujący „używacz ży- 
cia , — znawca cygar, win, lubią- 
cy wesoły żart, nie żałujący sobie 
nic w życiu. Aliści pewnego dnia 
pan Verdy pokazuje zebranym fo- 
toğrafie ładnych i ładnie ubranych 
chłopczyków, — jakich jest mnó- 
stwo zupełnie takich samych na 
całym świecie. Ci dwaj wszakże 
byli właśnie wnukami pana Verdy. 


_— Są sierotami. Mój syn nie 
żyje. Mój jedyny syn!... 


Okazało się, że syn pana Ver- 
dy, gdy wybuchła wojna, pożegnał 
rodziców i żonę, i tych dwoje dzie- 
ci, poszedł walczyć, i zginął nad 
Marną... Gdy pan Verdy opowiada 
tę zwykłą, jedną z wielu tysięcy— 
historję, jego wypukłe, brunatne 
oczy powlekają się łzami, nierówny 
rumieniec okrywa wygolone policz- 
ki i czoło. Tak, stracił jedynego 
syna, bo pozostały tylko córki, — 
stracił syna, który już był objął za- 
rząd fabryki, który dał mu zażyć 
słodyczy wypoczynku, zapewniał 
starość spokojną. Gdy teraz... 


Pan Verdy był zdrów do śmier- 


ci syna. Dopiero potem stracił zdro- 
wie. 


1 Nałkowska dodaje od siebie; 
z gięboką i bolesną ironją: 


— Rozumiałam teraz. Jakże 
mogliby zamordować mu jedynego 
syna Niemcy, gdyby nie byli naj- 
gorszymi wśród narodów. Jakiż 
sens miałaby ta śmierć, gdyby to 
byli tacy sami, jak inni, zwyczajni 
ludzie, gdyby śmiertelna walka z 
nimi nie była prawem najwyż- 
szein i ostatecznem, gdyby napraw- 
dę nie była nakazem Boga?.., 


Ludzkość, rozdzielona na pań- 
stwa i narody, tak właśnie rozumu- 
ye, w ten sposób tłomaczy nieustan- 
ne vliary z krwi i mienia... 


I każdy naród, rozpoczynający 
walkę, wzywa przeciw wrogowi po- 
mocy Boga. 


Kdv: przyjdzie rok, istotnie 

nowy, niosący zwycięstwo 
Prawdy, jednakiej dla wszystkich? 
Zaiste, będzie to większy tryumf 
$enjuszu ludzkiego, niż wszystkie 
jego najwspanialsze odkrycia i wy- 
nalazki, 


skrz. 


YO 


W MNIEJ DOSTĘPNYCH PORTACH POŁUDNIOWO- PIERWSZA POMOC W WYPADKACH 
AMERYKANSKICH AUTOMOBILOWYCH 


23228. 


Pasażerowie wielkich parowców, które nie mogą zbliżyć Na szosach angielskich ustawiono kioski z apteczkami 
się do brzegu, spuszczani są w wielkich koszach do łodzi i telefonami. Przy wypadkach automobilowych służą 
holowniczych Fot. Keystone-View one za punkt opatrunkowy 


ZIMA W HYDE-PARKRU 


Dzieci karmią łabędzie w londyńskim „Hyde-Parku” Fot. Kcystore-View 
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Osada i folwark w pobliżu Santa Fé 


Qə Atlantyku do dTaeyfifu 


W DROGE! 


Historja o Panu Bogu, o ku- 
lach i o ludzkiej strzelaninie! Za 
dwa tygodnie miałem wsiadać na 
transatlantyk, wiozący mnie do E- 
uropy — a tymczasem siedzę w 
,transkontynentalu” i pędzę na Za- 
chód. 

Dlaczego — po co? 

Jedna z najinteligentniejszych 
pań w Polsce wyczytała mi z 
gwiazd w ostatnią noc Starego Ro- 
ku taką decyzję: 

„W tym roku nie pan będzie 
kierował swoim losem, ale los 
chwyci ster rządów i panem będzie 
dowolnie kierował". 

Nie wolno mu się w takim razie 
sprzeciwiać, 

Trochę się opieralem. Od przy- 
jazdu do Ameryki miałem kilka 


propozycji: praca zawodowa, ale 
wiążąca mnie na czas dłuższy. 
— Nie — nie—nie — powtarzałem 


sobie — powracam do kraju, po 
skończeniu tego jednego zadania, 
do którego się zobowiązałem. 


Ale oto nowa pokusa. 

— Niech się pan przejedzie do 
Kalifornii na trzy do czterech ty- 
godni, 

— Przeyedzie — niezłe powie- 
dzenie — od oceanu do oceanu! 

Zapewniają, że na krótko, że 
robota przyjemna, bo doradcza, na- 
pół reżyserska, napół 
Nie czekano na moją odpowiedź. 

— Jedziemy jutro — spotyka- 
my się na dworcu! Bilety dostar- 
czymy panu. 


literacka. 


Postanawiam się nie opierać lo- 
sowi, bo pani Leta gotowa się na 
mnie zśgniewać. Znam wprawdzie 
i Kalifornję i to wszystko, co mnie 
czeka, ale myślę, że redakcja 
„Świata może w każdym razie 
świetnie opłacić korespondenta — 
a jako jeden z najdawniejszych 
współpracowników jestem pewny 
tak wysokiego honorarjum, które 
wynagrodzi moje trudy. 


Wspaniała Grand Central Sta- 
tion — jest monumentalnem dzie- 
łem architektury i ozdobą miasta. 
Jedziemy najszybszym i najbar- 
dziej kosztownym pociągiem: „The 
twentieth Century Limited“ —zna- 
nym rekordowym kurjerem 20-go 
wieku. Dawniej kolej wypłacała 
pasażerom za każdą niemal minu- 


tę spóźnienia pewną taryfovva 
kwotę, uważając specjalną do- 
płatę kurjerską za gwarancję do- 
trzymania rozkładu jazdy. Od kil- 
ku lat jednak zaniechano tej ryzy- 
kownej zabawy z powodu zbyt czę- 
stych katastrof na tej linji. 


Pociąg wyposażony we wszy- 
stkie wymysły nowoczesnego po- 
dróżowania. Olbrzymie pulmany— 
same wozy sypialne. Zwykły wóz 
sypialny na kolejach amerykań- 
skich, odmienny od europejskich, 
ma więcej powietrza, gdyż posiada 
ławki i łóżka sypialne na całą dłu- 
gość wagonu. Ale pozatem istnie- 
ja prywatne przedziały, wielkością 
i komfortem o całe niebo przewyż- 
szające nawet „niebieskie” wagony 
Tow. Międzynarodowego. VV tak 
zwanym „compartment“ na dwie 
osoby, na dwa i pół metra szero- 
kości a prawie trzy metry głębo- 
kości, mieści się oprócz dwóch sze- 
rokich łóżek (w dzień zamienio- 
nych na wygodne kanapki) wygo- 
dna toaleta z gorącą i zimną 
wodą i wszelkie dalsze wyśo- 
dy z dłuższą jazdą związane. Naj- 
wyższa klasa, „drawing room”, to 
jest salonik na trzy osoby, na ezte- 
ry i pół metra szerokości, posiada 
dodatkową długą sofkę i osobny 
pokoik toaletowy. 


Uprzejmość moich gospodarzy 
przeznaczyła mi na całą podróż ta- 
ki salonik trzyosobowy, a cieka- 
wych mogę zapewnić, że na szczę- 
scie czy nieszczęście jestem jedynym 
jego lokatorem. Duży wygodny 
stół, Zz moją nieodłączną maszyną 
do pisania, jak gdyby szydzącą z 
szalonego nieraz pędu pociągu. 


Ruszamy. Okolice Nowego Yor- 
u pełne miedzianej zielonoğci, 
upałami i śwałtownem oziębieniem 
i deszczami ostatnich dni nagle 
przyszarzałej, 


Miasto w Nowym Meksyku, Acoma, znane już Hiszpanom w r. 1539. 
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Mijamy stolicę stanu nowoyor- 
skiego, Albany, a potem dziwnie 
niezğrane z tą tanią nowoczesną 
atmosferą antyczne nazwy: Troja, 
Utica, Syrakuzy! Znajomi Polacy 
wysiadają w Buffalo dla zwiedze- 
nia wodospadów Niagary. Znam 
je z czasów formowania się o- 
bozu polskiego, leżącego po stronie 
kanadyjskiej, Wybraliśmy się z 
trzema żołnierzami polskimi na 
zwiedzenie wodospadów i odbyliś- 
my drogę wzdłuż rzeki, aż do wo- 
dospadów wiodącej. Wśród szalo- 
nego huku.i szumu ze wściekłością 
spadających huraganów wody, naj- 
młodszy z tych trzech zaczął gło- 
śno marzyć o kraju, którego teraz 
miał bronić, a którego nie znał zu- 
pełnie, gdyż jako syn emigranta 
urodził się na ziemi emerykańskiej. 

Tamtych dwóch spotkałem je- 
szcze w Polsce przy Wodospadach 
Mickiewicza. Przypomnieliśmy so- 
bie naszą wycieczkę niagarską. 

— Nie takie to potężne, ani ta- 
kie głośne — ale ta woda huczy i 
gada jakoś po swojemu. 

Trzeci, najmłodszy z nich, zgi- 
nął w wojnie z bolszewikami i zo- 
stał pochowany na ziemi polskiej, 
o której tak marzył. 

Myślę o tem wszystkiem, kie- 
dy wjeżdżamy na terytorjum, za- 
mieszkałe w znacznej części przez 
polskich emigrantów i ich potom- 
ków. Z Buffalo jedziemy czas ja- 
kiś nad jeziorem Erie, potem prze- 
cinamy kawałek mały stanu Penn- 
svlvania, o kilka godzin od Pitts- 
burga, owej kuźni stalowej, gdzie 
znowu nie tak dawno w kopalniach 
zginęło kilkuset Polaków. 

Jedziemy dalej nad jeziorem 
przez stan Ohio, mijamy ogromne 
miasto fabryczne Cleveland, gdzie 
także sporo naszych pracuje w fa- 
brykach, niedaleko od Detroit, 
sławnej siedziby wielkich fabryk 
samochodowych, z poważną już 
liczbą Polaków i siedzibą konsula- 
tu, Nad ranem jesteśmy przez kil- 
ka godzin na terenie stanu Indiana, 
a następnie wjeżdżamy do Chicago, 
stolicy stanu Illinois. 

Dalej nasz pociąg nie idzie — 
Ameryka nie posiada jeszcze po- 
łączeń wprost przez cały konty- 
nent. Wysiadamy. 

Odbyliśmy niespełna 1000 mil 
angielskich. 


CHICAGO i POLACY 


powierzchni kilku- 
dziesięciu bloków jeszcze więcej 
huku i ulicznych krzyków, niż w 
Nowym Yorku, więcej dzwonków 


Na zbitej 


W lasach Ameryki Zachodniej 


tramwajowych, więcej ścisku, po- 
pychania się na ulicach. I straszny 
wjazd w gęstą, brudną i duszącą 
mgłę dymu i gazoliny, o omdlenie 
prawie przyprawiającej. 


Ten sam pośpiech, ta sama go- 
nitwa, co tam, tylko niebo brzydsze 
i jak dotychczas mniej dobrej ar- 
chitektury, więcej brudu i brak te- 
go widoku na morze, na ocean, łą- 
czący Nowy York z naszą Europą. 
Miasto silne — może siłą brutalną, 
ale pełną treści — najbliższe no- 
wego pojęcia miasta - potwora. 
Żywe, drgające nieustannie. 


Są części piękne, jest sławny 
Michigan Boulevard, z jednej stro- 
ny zabudowany pierwszorzędnemi 
hotelami, klubami i drapaczami, 
mieszczącemi w sobie tysiące biur, 
z drugiej stanowiący esplanadę na 
wybrzeżu jeziora Michigan. Nad 
tem samem jeziorem, o kilkanaście 
mil na północ, leży miasto Milwau- 
kee w stanie Wisconsin, jedna z 
największych kolonji polskich w 
Ameryce. 

Ale samo Chicago na trzy mil- 
jony ludności posiada 400.000 lu- 
dności polskiej, z której znaczna 
część jeszcze posiada polską przy- 
należność państwową. Kilka o- 
gromnych dzienników polskich, ca- 
łe ulice zapełnione polskiemi szyl- 
dami, szereg towarzystw polskich, 
a obok ludności biednej i robotni- 
czej kilkunastu ludzi z kolonji pol- 
skiej bardzo zamożnych, nawet 
bankierów i bogaczów. Siedziba 
konsulatu generalnego, obejmują- 
cego zarazem resztę kraju na za- 
chód od Chicago, jako ostatniej w 
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tę stronę świata wysuniętej naszej 
placówki państwowej. 


Znam trochę tych ludzi z daw- 
nego mego pobytu w Ameryce, 
wśród nich cały szereg bardzo wy- 
bitnych i dobrych patrjotów, ale 
trudno nie boleć nad tym rozła- 
mem wśród tutejszych Polaków, 
który tak osłabia zawsze ich zdol- 
ność działania i promieniowania 
na inne, pomniejsze kolonje. 

Obecny konsul generalny, Zdzi- 
sław Kurnikowski, już przez krótki 
czas swego urzędowania dokazal 
cudów, gdyż potrafił obie partje 
walczące zbliżyć do siebie i dla 
pewnych celów nawet połączyć. 
Jest nadzieja, że jego praca na tem 
polu, popierana ręką naszego posła 
w Waszyngtonie, Jana Ciechanow- 
skiego, wyda poważne rezultaty. 
Wiem, że nie możemy sobie w Wa- 
szyngtonie wyobrazić lepszego 
przedstawiciela od ministra Cie- 
chanowskiego, który zażywa znako- 
mitej opinji w kołach miarodajnych 
amerykańskich, przerastającej 
znacznie zwykłe w tych razach u- 
znanie i komplimenty. Niema na 
pewno gorliwsześo obrońcy spraw 
polskich i bardziej taktownego dy- 
plomaty w najdoskonalszem tego 
słowa znaczeniu, a z drugiej stro- 
ny wiadomo dobrze, że trudne za- 
danie posła polskiego komplikuje 
jeszcze w nadzwyczajny sposób ta 
kilkomiljonowa ludność polska te- 
gc kraju, niezawsze karna i rzadko 
niestety solidarna. 


Los Angelos. 
Ryszard Ordyński 
(D. c. n.) 
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Artur Korn. 


Wilia pod Berlinem 


O najnowszych prądach w architekturze 


Artykuł p. Stefana Szyllera p. t. „O nainowszych prądach w archi- 
tekturze', który zamieściliśmy w Nr. 49-tym „Świała”, wywołał oddźwięk. 
W odpowiedzi na wywody p. Szyllera p. Szczęsny Rutkowski, gorący 
rzecznik nowych prądów w sztuce, nadesłał nam artykuł, który chętnie druku- 
jemu, uważając, że dyskusja w tak ważnej sprawie tylko rozproszyć może 
wątpliwości i ustalić poglądy. 

P. Stefan Szyller zamyka dyskusję ostatecznemi wyjaśnieniami, 


B= jednym z „winowajców“ 
I Wystawy Architektury No- 


wóczesnej w Zachęcie, wydawcą 
wystawowego numeru „Bloku“, 
pragnę odpowiedzieć pokrótce p. 


P. Szyller pisze: „Formy archi- 
tektoniczne wynikają z konstruk- 
cji budowlanej, architektura zaś 
jest wyrazem kultury spole- 
czeństw, które ją stworzyły”. Przy- 
znaje, że powstały obecnie zupeł- 
nie nowe konstrukcje, żelazo-szkla- 
ne, żelazo-betonowe, że życie jest 
inne, niż przed wojną. Architekci 
nowocześni wyciągają logiczne i 
praktyczne wnioski z tego stanu 
rzeczy, tworzą formy nowe, odrzu- 
cają to tylko, co wynikało z użycia 
innych materjałów budowlanych i 
innych warunków społecznych. 

Architekci nowocześni zdają 
sckie sprawę z ogromnego rozwoju 
techniki budowlanej, z wytworze- 
nia się nowych typów budowli w 
XIX wieku, ale nie identyfikują 
'budownictwa z architekturą, uzna- 


ja majsterstwo techniczne swoich 
poprzedników, zarzucają im brak 
pemysłowości w kształtowaniu, 
żałosną maskaradę stylową: Dwor- 
ce kolejowe udawały zevvnetrz- 
nvm wyglądem renesansowe pała- 
ce, teatry — świątynie greckie, do- 
my czynszowe przedrzeźniały zam- 
ki feodałów, w innych znów mia- 
stach dworce przebieraly się za 
świątynie, teatry za pałace. Ko- 
ryncki kapitel obowiązkowo wień- 
czył żelazne słupy, partenońskie 
froentony maskowały szklane dachy. 
W dzievvietnastym wieku przemy- 
cali nowe formy inżynierowie. 
Architekci nowocześni bynaj- 
mniej nie pragną „obniżyć do po- 
ziomu bytu proletarjackiego całej 
architektury narodu”, ale pragną 
w tych ciężkich finansowo cza- 
sach, przez staranne planowanie 
wnętrz, praktycznie wyzyskać 
każdy cal zabudowanej powierzch- 
ni, każdy grosz kredytów budo- 
wlanych. Uważają, że najprzód 
nalezy dostarczyć ludzkich miesz- 
kas bezdomnym z baraków, niezli- 
czonyńs rodzinom inteligenckim i 
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robotniczym, stłoczonym w ohyd- 
nych warunkach hygienicznyeh. 
Na budowanie, za rządowe pienią- 
dze, prywatnych pałacyków i 
dworków czas będzie po zaspoko- 
jeniu głodu mieszkaniowego. 

P. Szyller pisze, że każdy rö- 

dzaj sztuk pięknych ma sobie wła- 
ściwe czynniki estetyckie, zaś w 
architekturze czynnikami temi są: 
proporcja, harmonja, rytm, podział 
organiczny, osiągane przez $zym- 
sowanie, światłocień, zdobnictwo, 
stylizację... 
: Piervvsza połowa zdania wyda- 
je mi się słuszną, druga mylna. 
Proporcje, rytm, podział organicz- 
ny osiąga się przez umiejętne skom- 
ponowanie . zasadniczego kształtu 
budynku, rozplanowanie jego geo- 
metrycznej masy. Światłocień, styl, 
są przedewszystkiem skutkami te- 
$o podstawowego kształtowania. 
Gzymsowanie, zdobnictwo, — czyn- 
nikami drugorzędnemi, dopełniają- 
cemi. 

, Architekci - nowocześni, rozu- 
miejąc tę hierarchię estetyczną, ze 
świadomym purytanizmem wyrze- 
kają się czasowo wszelkiej zdobni- 
czej komplikacji. Starają się rea- 
lizować piękno swoich budowli 
przez proporcjonalne, rytmiczne ze- 
stawienie kształtów, rozmieszcza- 
nie otworów, uzgadnianie z otocze- 
niem, atmosferą, oświetleniem. 

Dbają bardzo o pobudzenie do- 
datnich wrażeń wzrokowych czło- 
wieka, o spotęgowanie jego radoś- 
ci życia, pogody i hygieny myśli. 
[e pozornie bezładne skupiska ku- 
bów i równoległoboków sa vvyni- 
kiem długich i bardzo poważnych 
wysiłków pogodzenia celowości z 
podstawowemi prawami estetyki. 
Estetyki współczesnej, —tej samej, 
która się przejawia w wytwornej 
prostocie naszego stroju, w pro- 
stych a starannie obmyślonych 
kształtach samochodów. 


, Barokowa pompa, gotyckie roz- 
wichrzenie są w spółczesnych bu- 


dynkach zupełnym anachroniz- 
mem. 
Podobno  europejczykowi, lą- 


dującemu w Chinach, początkowo 
wszyscy chińczycy wydają się po- 
dobni. Po pewnym czasie równie 
dobrze rozróżnia osoby, kasty, 
szczepy, jak u siebie w kraju. 
Ktoś mało oswojony z nową archi- 
tekturą może uważać, że zagubia 
się w niej indywidualność narodo- 
wa i osobista. 

Tymczasem, mimo, że nowy 
styl jest dopiero w zaczatkach, 
poczynają się w nim już przejawiać 
cechy narodowe. André Lurcat, 
rdzenny francuz, projektuje budyn- 


ki wytworne, zrównoważone, może 
trochę wątłe. 

Domy robotnicze 4. J. P. Ouda 
mają w sobie protestancką, uro- 
czystą surowość, złaśodzoną przez 
odwieczną kulturę plastyczną ho- 
lenderskiego narodu. Kształty nie- 
mieckich budowli są niepokojące, 


pcsępne, wille nawet wyglądają 
groźnie. 
Polskie projekty przejawiają 


bujność, bogatą fantazję młodego 
narodu, trzymaną w karbach kla- 
sycznej tresury. Dotychczas style 
architektoniczne przychodziły do 
nas już ukształtowane. Polski go- 
tyk, polski renesans, polski barok, 
polski empire, są to tylko prowin- 
cjonalne odmiany. Większość naj- 
piękniejszych naszych budynków 
stawiali cudzoziemcy. Zresztą tra- 
dycja nie leży w takiem czy w in- 
nem łamaniu dachów, rozdymaniu 
kolumienek, — leży głębiej. 

Ten sam naród grecki wybu- 
dował Partenon i Św. Zołfję, fran- 
cuzi katedrę w Chartres i Wersal. 

Możliwe, że mieliśmy kiedyś 
odrębne budownictwo drzewne, za 
Piastów, za Chrobrych. Nowy okres 
naszej historjj wymaga nowej ar- 
chitektury. 

I kto wie, może świątynie, któ- 
re wybudujemy, będą trvvalemi 
pomnikami piękna. Trzeba wierzyć 
w talenty naszych młodych archi- 
tektów, wierzyć, że będą oni umie- 
li nowemu stylowi nadać iście pol- 
skie piętno. 

Szczęsny Rutkowski 


Zamknięcie dyskusji 


Nie dla polemiki, lecz dla wy- 
jaśnienia poglądów na architektu- 
rę, w których różnię się z p. Rut- 
kowskim, piszę te uwagi. 

Twierdzenie, że zadaniem no- 
woczesnego budownictwa jest do- 
starczanie najpierw mieszkań dla 
bezdomnych, jest bardzo słuszne, 
ale z podobnąż słusznością można 
byłoby też głosić, że najpierwszem 
zadaniem nauki nowoczesnej jest 
tworzenie elementarzy dla analfa- 
betów, co byłoby przecież bardzo 
jednostronnem ujęciem spraw na- 
uki. 

Domki modernistyczne dla ro- 
dzin oddzielnych, których formy 
zewnętrzne zapożyczono z modnej 
obecnie sztuki murzyńskiej, od le- 
pionych z gliny domów ludów afry- 
kańskich, a- wewnętrzne od wago- 
nów kolejowych, sa niezaprzecza|- 
nie lepsze od baraków, stawianych 
dla bezdomnych. Stosowanie jed- 


Domy robotnicze w Rotterdamie 


nak tych form do budowy np. willi, 
których nie przeznacza się przecież 
dla bezdomnych, albo do gmachövv 
reprezentacyjnych, które chyba nie 
powinny reprezentować materjal- 
nego i duchowego ubóstwa narodu, 
jest, mówiąc najdelikatniej, wiel- 
kiem nieporozumieniem. 

— To niwelacja całej architek- 
tury nowoczesnej pod jeden stry- 
chulec, to jej proletaryzacja, to 
tworzenie maskarady architekto- 
nicznej, lepszej od tej,którą p.Rut- 
kowski scharakteryzował częściowo 
bardzo trafnie. Jeżeli na tamtej 
można było częstokroć omylić się w 
ocenie, kto pod maską się kryje, to 
na tej nowej już nikogo poznać nie 
można, bo wszyscy jej uczestnicy 
zostali ucharakteryzowani na pro- 
letarjuszy. 

Partenon i S-ta Zofja, chociaż 
są dziełami greków, dlatego tak są 
różne pod względem swych form, 
że Partenon powstał z tradycji 
pierwotnego budownictwa drzew- 
nego greków europejskich, zaś Ś-ta 
Zotja, o 1100 lat od niego później- 
sza, wystawiona przez śreków, ale 
małoazjatyckich, powstała z roz- 
woju tradycji budownictwa kopu- 
lastego ludów Mniejszej Azji. To 
tez Partenon stał się najdoskonal- 
szym wyrazem kultury greckiej, 
zaś Ś-ta Zofja — bizantyjskiej, 
która jest wprawdzie grecką, ale 
jeszcze bardziej azjatycką. 

Gdyby z Partenonu i Ś-tej Zo- 
fji odrzucić, podług zasad moder- 
nistów, wszystko, co w architektu- 
rze tych pomników sztuki wynikło 
ze stosowania nowych materjałów 
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do dawnych tradycyjnych form ich 
pierwowzorów, te najpiękniejsze, 
wiekopomne dzieła twórczego gen- 
juszu ludzkiego przestalyby ist- 
nieć. 

Budowle francuskie Chartres i 
Wersal tak są odmienne od siebie 
dlatego, że gdy pierwsza powstała 
z tradycji rodzimego budownictwa 
średniowiecznych francuzów i jest 
ich ducha wyrazem, druga jest wy- 
razem czasów, gdy pod wpływem 
kultury włoskiej i za przyczyną ar- 
chitektów, z Włoch sprovvadza- 
nych, powstawał z francuskiego go- 
tyku renesans francuski, będący 
skojarzeniem tradycji architektury 
francuskiej z włoską. 

Te cztery zabytki, chociaż w 
innym celu zacytowane przez p. 
Rutkowskiego, dowodzą właśnie, 
jak tradycja miała zawsze decydu- 
jacy wpływ na rozwój form archi- 
tektury u narodów poszczególnych. 

Chęć tworzenia nowych stylów 
architektonicznych bez ovarcia się 
o tradycję, co już nieraz próbowa- 
no, nigdy celu swego nie osiągała. 

O tem wszystkiem nie należy 
zapominać, ani też nie należy iro- 
nizować pod adresem architektury 
polskiej z powodu, że cudzoziemcy 
często w Polsce budowali. We 
Francji przecież i w innych krajach 
było podobnie; a jednak renesans 
włoski, francuski, niemiecki i pol- 
ski to czterv różne style narodowe. 
Tradycja odmiennych form budow- 
nictwa i architektury lokalnej to 
zdziałała. 

P. Rutkowski widzi indywidua- 
lizację osobistą i narodową w pro- 


jektach modernistyeznych. Nie- 
stety, dopatrzeć się jej nie mogę, 
bo brak pomysłowości w kształto- 
waniu, zarzucany architekturze do- 
tychczasowej, przedewszystkiem u 
modernistów jest widoczny. 

Jeżeli zaś ich „skupiska ku- 
bów* są wynikiem „długich i bar- 
dzo poważnych wysiłków pogodze- 
nia celowości z podstawowemi pra- 
wami estetyki", a jednak estetycz- 
nemi nie są, to szkoda doprawdy 
tych wysiłków, zmarnowanych dla 
osiągnięcia takich wyników. 

idocznie, jakieś błędy zasad- 
nicze są tego powodem. 

Pierwszy, jak sądzę, to zrywa- 
nie tradycyj narodowych w życiu 
i architekturze w myśl tendencyj 
międzynarodówek, a drugi to nie- 
rozumienie wielkiej celowości czyn- 
ników estetyckich, tak bardzo ba- 
gatelizowanych w modernizmie, bez 
pomocy których dzieło techniki bu- 
dowlanej nie może jednak stać się 
dziełem architektury. 

Nie internacjonalizm lecz pol- 
skość, chociaż przyćmiona nieraz 
wpływami obcemi, leży w głębi du- 
szy każdego Polaka. Ona się 
ocknie, ona już się przebudza z 
długiego uśpienia, ona zwycięży 
nietylko w różnych przejawach 
życia społecznego, ale i w archi- 
tekturze Polaków! Ona jest pod- 
waliną tej architektury i jej kultu- 
ralnego a nawet politycznego zna- 
czenia! 

Stefan Szyller, architekt. 


Politycy angielscy 
w powieści 


(Ostatnia powieść Arnolda Bennetta) 


Z dawien dawna  powieściopisarze 
angielscy lubili olywe książki swoje 
życia. Niejednego 


postaciami vvzietemi 'z 


i 
his check” de paraa zc 
kiego oka) sensacyjne 

wieści ,, Grand Babylon Hotel”, „Hu- 
go" i inne dowodzą, że Bennett, gdyby 
chciał, byłby pierwszym mi pisarzami 
„skockers”  wstrząsających, ` porywają- 
cych książek, Lord Raingo, ostatnia je- 
go powieść, wychodziła jako feljeton w 
jednem z pism wieczornych. Gdy swego 
czasu zapytano Bennetta: „Co skłoniło 


pana do napisania tej a tej książki?” od- 
rzekł: „14.000 funtów honorarjum", Więc 
kto wie, czy i „Lord Raingo” nie zawdzię- 
cza swego powstania jakiejś takiej po- 
nętnej ofercie nakładcy czy wydawcy. 
Słabszy od niejednej powieści autora, 
przecie posiada zwykłe zalety książek 
Bennetta, pogłębienie psychologiczne, 
wprost fotograficzne oddanie postaci i 
charakterów, oraz obfitość niespodziewa- 
nych fascynujących epizodów. 

Weźmy naprzykład portret przyja- 
ciela Lorda Raingo, ministra Andy, z po- 
chodzenia Irlandczyka. Któż nie pozna 
natychmiast „czarodzieja z Walji”, Lloyda 


George'a. — „Otóż i on — Andy! W 
czarnym aksamitnym tuzurku, uwydat- 
niającym cudownie jego gładkie siwe 


włosy, on, srebrno - usty, jowialny, po- 
godny, czarujący, przekonywujący pomi- 
mo podłoża władzy i potęgi, zupełnie doj- 
rzały do roli, jaką miał odgrywać”. 

I dalej: „Andy był największym z 
nich wszystkich bojownikiem. ie miał 
skrupułów, ani poczucia sprawiedliwości 
i przyzwoitości, żadnej lojalności. Jego 
cynizm był olśniewająco nieustraszony; 
był w stanie posłać powóz swój na po- 
grzeb człowieka, którego skrycie zamor- 
dował.... Ale umiał walczyć i wytrwać 
w walce — jego energja i pomysłowość 
były niewyczerpane... Bez kropli krwi 
argielskiej stał tam, władając i pomiata- 
jąc setkami dumnych, czystej krwi An- 
glików.. W doskonałym portrecie To- 
ma Hogarth, potomka książęcego rodu 
Malborough, z łatwością poznajemy 
Winstona Churchilla: 

Tom Hogarth nie jest niczyim zwo- 
lennikiem, Tom jest zanadto zarozumia- 
łym, by służyć komukolwiek z dobrą 
wiarą”. 

„Tom "vs qaxı panował już vv sied- 
miu wydziałach państwowych, walczył, pi- 
sał i znów walczył. Był najlepszym mów- 
cą w Izbie i jednym z najlepszych pole- 
micznych i opisowych pisarzy kraju. Po- 
siadł wszelkie talenta, z wyjątkiem zdro- 
wego rozsądku i umiał podnosić się zwy- 
cięsko z katastrof, jakie sprowadzała na 
niego własna jego nieuleczalna nieroz- 
waga”. i 
Sam bohater Lord Raingo to miesza- 
nina zmarłego niedawno Lorda Rhonda i 
innych w politykę wmieszanych przemys- 
łowców. ieszczęśliwe pożycie 'w mał- 
żeństwie, późna miłość do młodej kobie- 
ty, brak zrozumienia u własnego syna 
skladają się na książkę, która pomimo 
smutnych swoich stron jest raczej pod- 
niecającą, niż przygnębiającą. Mistrzow- 
ską ręką eśli autor chorobę i 
śmierć Lorda Raingo. Nic go już wtedy 
nie obchodzi, niczem się nie martwi, o- 
bojętnem jest mu lordostwo, obojętną te- 
ka ministra, nie wzrusza go śmierć żony, 
samobójstwo kochanki. Ważnymi byli 
tylko doktorzy z Harley Street i pielęg- 
niarki — zwłaszcza pielęgniarki. Dla 
nich Lord Raingo, potęga w świecie prze- 
mysłu i polityki, ten w pojęciu kochanki 
Delfiny człowiek, ko dziec- 
kiem, potrz jącym opieki, walce ze 
śmiercią ulega Raingo. Idzie drogą, 
którą lord i zwykły śmiertelnik iść mu- 
szą. Umierając, myśli o Delfinie, ale ma- 
chinalnie usta wymawiają imię żony. I 
tak kończy się komedja kilkomiesięcznej 
wielkości ií tragedja  kilkotygodniowej 
choroby Sama Raingo, historja namiçt- 
nc$ci starzejącego się mężczyzny i tra- 
gedia młodej dziewczyny walczącej mię- 
dzy lojalnością dla starej a skłonnością 
do młodej miłości. Książka pisana jest 
z siłą i werwą właściwą autorowi. 

S. G. 
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ECHA LITERACKIE 


POWIEŚĆ SOWIECKA 
e A 


Dużym rozgłosem cieszy się obecnie 
w Republice Sowietów Fedor Gładkow, 
Nie jest on nowicjuszem. Zaczął druko- 
wać jeszcze w 1901 r., większej sławy je- 
dnak dawniej nie zdobył. I teraz zresztą 
fachowa krytyka odnosi się doń dość 
sceptycznie. Natomiast luminarze rządu 
sowieckiego, pp. Łunaczarski i Siemasz- 
ko otaczają go życzliwą opieką. Gład- 
kow umiał się dostosować do ich celów 
propagandowych; zyskał w ten sposób 
możną protekcję. Ostatnia, najnowsza 
powieść Gładkowa p. t. ,,Cement” omawia 
odbudowę fabryki cementu w Noworosyj- 
sku. Czerwony gwardzista Hleb powraca 
z frontu, skupia rozproszonych robotni- 
ków, puszcza fabrykę w ruch, naprawia i 
restauruje stare maszyny, odnosi pełne 
zwycięstwo, 
: Fabryka funkcjonuje poprawnie, pro- 
dukcja jej rośnie — oto dowód, że w pań- 
stwie: komunistycznem przemysł może 
rozwijać się pomyślnie. Że jednak powieść 
nawet w Republice Sowietów nie może 
się obyć bez intrygi miłosnej, zaś autor 
nie chce iść drogami, wydeptanemi przez 
pisarzy burżuazyjnych, przeto jego boha- 
ter uwodzi żonę jednego z towarzyszów 
pracy i zakłada z nią ognisko rodzinne, 
wolne od wszelkich pr awnionych wię- 
zów, Tak wygląda idealistyczny świato- 
w komunistycznym romansie. 
Gładkow jest synem robotnika, samou- 
kiem, Jego brak kultury literackiej na- 
peet Sync E jest naiwnością, lecz pozba- 
wiony wdzięku. I mimo poparcia wyso- 
kich sier jego dzieło, żarliwie rozpow- 
szechniane przez czynniki rządowe, przy- 
jęte zostało dość chłodno. : 


L_I. ZAMIATIN 


Młody ten pisarz rosyjski (ur, w 1884 

r.) należy do rzadkiego dziś typu: zwo- 
lenników ə zachodniej, zwłasz- 
cza anglosaskiej. Zamiatin, z przekona- 
nia bolszewik, rał udział w rewolucji 
1905 r, i wówczas już dłuższe odsiadywał 
więzienie. Wydalony z Rosji, powrócił 
niebawem do ojczyzny, lecz w 1911 r. po- 
wtórnie musiał Rosję opuścić. Jako in- 
żynier pracował w Anglji, zaznajomił się 
dokładnie z jej literaturą i pierwsze swo- 
je utwory belletrystyczne przeważnie na 
angielskich snuł stosunkach, W 1916, po 
rewolucji, pojechał z powrotem do Rosji. 
Cdeslano go wszakże do An lji, by bu 1o- 
wał dla Sowietów „łamacze lodów ', spez- 
alne parowce dla mórz łnocnych. 
nów osiedlił się w Rosji, Okazało się 
przecież, że w teorji ustrój bolszewicki 
miał dlań więcej powabu, niż w praktyce. 
, a za „zstatecznie musiał uciekać 
raju bolszewickiego i odtąd wędruje po 
Anglii i Ameryce, -. əz Zamia- 
t przepojonego kultura anglosaską, 
jest lekka, wytworna _ ironja, sər 
fantazji i doskonała konstrukcja, Świe- 
żość i rozmach młodej rasy, wysoka kul- 
tura i nghodi io - europejska, 
miatina, tłomaczone na ję angielski, 
zyskały w W. Brytanii i w p Eoma duże 
powodzenie. Obok Erenburga jest on je- 
dynym Ibn oe pisarzam rosyjskim, 

ików obcych. 


| 
| 


Fot. Jan Rys" 


Inżynier Jankowski, pedagog i mistrz n f 1 | Panna N., młoda łyżwiarka, na 
w jeździe figurowej, w klasycznym treningu szkoły łyżwiarskiej 
łuku W. T. Ł. . 


L. Kamiński, senjor łyżwiarstwa, li- 
cząc dobrze 40 rok, piastuje tytał 
mistrza Polski w jeździe szybkiej 


Nieudany 
zjazd: 
fragment 
z sanecz- 
kowania 
w Agrykoli 
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(OPOWIEŚĆ MYŚLIWSKA). 


Borsuk, 


srebrno-szarem, 


samotnik podziemny, o 
czarno znaczonem fu- 
trze, tłusty śpioch, miłujący spokój i czy- 
stość, jest dla myśliwego wielce pożąda- 
ną zdobyczą. Zbyt bezwzględnie tępiony, 
iako szkodnik, zwierz ten, choć nie gar- 
€zi lęgiem młodych zajączków, ani smacz- 
na jajecznicą bażancią, oddaje leśnictwu 
znaczne korzyści, tępiąc gromadnie szkod- 
Jiwe owady oraz ich poczwarki, ukryte 
we mchu i śród korzeni drzew... 
Jesienne kopanie borsuków należy do 
wielkich rozkoszy łowieckich, zwłaszcza 
o ile znajdzie się dobry jamnik, zręczny 
w wynalezieniu podziemnego przeciwnika 
i śmiały w natarciu. 


Szybko i radośnie zdąża 
pełna myśliwych do kniei, 

Pogodny, uśmiechnięty dzień  paź- 
dziernikowy sprzyja łowom. 

Cieszą się jamniki; Kret usiedzieć 
nie może w miejscu, Norka piszczy z 
nadmiaru namiętności, trzeci tylko psi 
bohater łowów o trudnej do określenia 
śenealogji, pöl-taksik a pół foksterjer, 
obcjętnie zapatruje się na całą naszą im- 
prczę. 

Cieszą się myśliwi. Nawet bryczka: 
pcdskakuje na wybojach z radości, 

Ciemny, przemglony, sosnowy bór 
ukazuje się na dalekich wzgórzach. Pod 
nim w dole na zrębie blado-złoty młody 
brzezniak, 

Jakże piękny jest las jesienny! Dę- 
by mają kolor płonącej miedzi, Brzozy 
przystroiły się w cytrynową żółtość, Ja- 
kieś niskie krzaki goreją żywą purpurą... 

Stajemy u jam borsuczych. Pierwsza 
paląca wątpliwość: włóczyły, czy nie 
włóczyły? Jeżeli borsuk w norze zamie- 
-rza ułożyć się na zimowy sen, innemi 
słowy, jeżeli jama jest zamieszkała, przy 
„otworze jej znać zazwyczaj wyraźnie 
ślady włóczenia mchu, służącego do wy- 
ściółki gniazda. Brak tych śladów zawsze 
niemal jest dowodem niezamieszkania 
nory. 3 

Pierwsze nory borsucze znajdujemy 
w lesie liściastym pod korzeniami starych 
wielkich grabów na wzgórzu. Graby stra- 
ciły już rudy liść... Brunatne, zeschłe i 
przegniłe listowie o kwaśnej woni grubą 
warstwą pokrywa ziemię... 


bryczka 


Puste oczodoły jam borsuczych prze- 
czą zadawanemu przez nas pytaniu. Bor- 
suki nie włóczyły. Niema ich zapewne w 
pcdziemnym pałacu. 


Na wszelki wypadek puszczamy psy. 
Kret i Norka znikają pod ziemią — po 


"chwili jednak wychodzą z powrotem, No- 


ry są puste, Mieszaniec jamnika i foks- 
terjera, wabiący się Fifi, nie raczy nawet 
wejść. Podobno jest taki mądry, że od- 
razu wie, czy jama pusta, czy pełna. 

Następnym terenem naszych łowiec- 
kich wysiłków jest piaszczyste wzgórze w 
sosnowym  zagaju. Stolica borsuczego 
rodu, Podziemne pałace samotników leś- 
nych. 

Złote otwory nor zdaleka już głoszą 
radosną wieść: borsuki włóczyły! Świad- 
czy o tem ciąśniony po piasku mech, 
igly, ściółka, 

Psy wpadają do nor. Oczywiście tyl- 
ko Kret i Norka. Fifi pozostaje obojęt- 
ny. Cichem, podziemnem  ujadaniem 
jamniki oznajmiają spotkanie ze zwie- 
rzem, Teraz już nie ulega żadnej wąt- 
pliwości: borsuki są w jamach. 

Szczekanie tak jest przytłumione, iż 
daje złudzenie naszczekiwania psów z od- 
ległej wsi. Dopiero przykładając ucho do 
ziemi, upewniamy się, że głos pochodzi 
z jej wnętrza, 

Gajowi, obsłuchawszy dokładnie pa- 
górek, poczynają kopać t. zw. „skrzynię”. 
Rwą łopatami żółty, zwarty piach. 

Od czasu do czasu psy na jedną 
chwilę wynurzają się z nor, by zaczer- 
pnąć powietrza, Unurzane w piachu, pry- 
chają, parskają i otrząsają się. 


Lecz namiętność łowiecka nagli. 
Znowu wpadają w otwór jamy: kopią, 
dmuchają i nacierają zażarcie. Natarcie 


jest tak gwałtowne, zapał tak wielki, iż 
Norka w ferworze gryzie Kreta, Kret zaś 
Norke. Tylko Fifi neutralny i apolitycz- 
ny spokojnie siedzi u wylotu, nie intere- 
sując się przebiegiem akcji. 

Borsuk umyka, zasypując korytarze 
piachem. Prześladowcy nie tracą łączno- 
ści ani na chwilę. Teren walki zmienia się 
kilkakrotnie, 

Gajowi bacznie nasłuchują. Porzucili 
peprzednio rozkopane miejsce, poczynają 
rwać na nowo piach łopatami tam, gdzie 
się przeniosła walka. 

Podziemny szczek rozbrzmiewa co- 
raz wyraźniej. 
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Skrzynia dociera wreszcie do matni, 
gdzie borsuk zwłóczył mech i „kolki” 
W głębokiej studni. przechodzącej sześć 
łokci, niebezpieczeństwo zasypania grozi 
zarówno gajowemu, jak i psom. Kopać 
trzeba więc bardzo ostrożnie. Wzgórze 
zryte jest przez jaźwce i zamienione w ist- 
ną fortecę, w labirynt, w którym gubi się 
najzmyślniejszy pies. Zniechęcona Norka, 
zdyszana i oblepiona piaskiem, wychodzi 
jednym z otworów borsuczeğo grodu... 
Zniechęcenie ogarnia śajowych i myśli- 
wych... Trud cały okazuje się bezcelo- 
wym, wysiłki — daremne, borsuk — nie- 
dostępnym. 

A wtem Kret daje znowu głos. Iskra 
elektryczna przebiega myśliwych, gajo- 
wych, psy. Nawet Fifi przestaje być obo- 
jętnym widzem, Zaczyna oszczekiwać — 
jednego z myśliwych. Zapewne bierze go 
za borsuka — z powodu otyłości, Gajo- 
wi poczynają kopać nanowo. 

Epilog zbliża się, Za chwilę ujrzymy 
zwierza, Jamniki zażarcie docierają do 


otworu, odskakują ze skowytem. Jaźwiec 
się broni. 

Za chwilę ukazuje się szpiczasty ryj 
Łersuka, wynurzający się na jedno 
mgnienie oka w pogoni za napastnikiem. 
Jamnik odskakuje, by tem zacieklej na- 
trzeć. ` 

Znowu wysuwa się łeb borsuka i 
znów ginie w piaszczystym ochronie. Jam- 
nik atakuje, Po raz trzeci zwierz wyłania 
się — tym razem cały, — Mimo niezmier- 
nej tuszy borsuk jest przedziwnie szyb- 


kí i zwinny. Chwila — a zniknąć może 
w glebinie sosnowego zağainika. 
Pada mój strzał — borsuk ruluje w 


ogniu i zostaje bez ruchu. Przedziwnie 
rzadki efekt u tak twardego i żywotnego 
zwierza! Zazwyczaj przykre jego dobi- 
janie trwa straszliwie długo, mąci wraże- 
ni: myśliwskie. 

Psy, z furją rzucają się na ubitą zdo- 
bycz. Gajowi odpędzają je, by nie znisz- 
czyły futra. Będzie kołnierz do myśliw- 
skiego kożucha i sadło do smarowania 
butów... 


W dalszych jamach, na wrzosowi- 
skach, zabiliśmy jeszcze jednego bor- 
suka. Nadchodził cichy wieczór. Od dołu 
sosnowych zagajów wstawał zmierzch, 
przesłaniając powoli wrzosy, paprocie, 
kadłuby sosen... 

Czarne czuby drzew odcinały się 
ostro na pomarańczowem tle zachodnie- 
go nieba, znaczonego fjoletem niskich o- 
błoków. 

Cicha ziemia powtarzała każdy głos: 
naszczekiwania psów w dalekiej wsi, po- 
ryk bydła, nawoływania ludzkie. 

Na wschodzie wszystko przesiąkać 
poczęło łagodnym błękitem. Śród blado- 
liljowych, rzewnych obłoków zabiysla 
pierwsza gwiazda, jak złota łza wieczoru. 


Juljan Ejsmond 


qunun 


„NIEWINNA GRZESZNICA“ W PARYŻU 


Eve Francis (Solska) i Colin (Mąż) 


„Niewinna grzesznica* 
w teatrze Mathurins 


„Niewinną grzesznicę” wystawiono w 
teatrze Mathurins z prawdziwym, że się 
tak wyrażę ,pietyzmem. Elegancki w no- 
woczesnym stylu teatr (na 800 osób) po- 
siada widownię wykwintną i bardzo dla 
słuchaczy wygodną. Dekoracje p. M. 
Dufet odznaczają się dobrym gustem i 
pomysłowością. Zwłaszcza sypialnia bo- 
haterki wyglądała ładnie. Mniej się po- 
dobało mieszkanie „kochanka” z jego ni- 
by kubistycznemi tapetami. Wszystkie 
rcle powierzono wybitnym siłom, a re- 


-żyserji z udziałem p. Michalesco podjął 


się Harry Baur, znakomity aktor. 


Słyszałem, że w tekście pierwotnym 
p. R. Saumier celem adaptacji poczynił 
znaczne zmiany. Nie znając oryginału, 
trudno mi sądzić o ich wartości. Odnio- 
słem jednak wrażenie, iż ogólny ton re- 
żyserji i gry rozmijał się dość poważnie z 
zamierzeniami autora. Każdy z aktorów 
stworzy! sylwetkę żywą i interesującą, 
djalogi i akcja, o ile na akcję było miej- 
sce, toczyły się żwawo i płynnie. Ale w 
człości sztukę pojęto zbyt dramatycznie. 
zbyt serjo. Ironję Grubińskiego niezaw- 
sze się wyczuwało dostatecznie, brako- 
wało też finezyjnego humoru, którego się 
n«żra było nieraz domyśleć z replik bo- 
haterów. P. Ewa Francis zrobiła z Wan- 
dy kapryśnie uroczą intelektualistkę o 
zriysłowej fantazji. P. Colin był bohater- 
sko zrezyśnowanym mężem, że tak powiem, 
bez uśmiechu i modulacji. Wolelibyśmy 
widzieć większą skalę odcieni w imper- 
tynenckiej czelności, zresztą bardzo ele- 
śanckiej, u p. R. Gaillarda (Chevremont). 
Trochę przejaskrawiony kochanek p. R. 
Coulant był sympatycznie zrozpaczonym 
lirykiem. 

Fakturą i dowcipem sztuka Grubiń- 
skiego dorównywa dobrym sztukom pa- 


Fot. H. Manuel 


ryskim. Pod wielu względami je przypo- 
mina. Ale osobiście sądzę, że krytykę i 
publiczność tutejszą będzie mocno gor- 
szy'a. Jest za ryzykowną. Łóżko, sytu- 
acje niedwuznaczne i słone dowcipy sta- 
nowią nieraz treść sztuk paryskich. Nikt 
wszakże nie próbuje tego usprawiedliwić, 
uogólnić w teorję filozoficzną. Uniewin- 
niając swą „śrzesznicę” i swych bohate- 
rów, Grubiński propaguje hasło amoral- 
ności, podniesione do wysokości zasady. 
Tego umysłowość francuska strawić nie 


potrafi, 
E. Woro. 


Z OPERY 


Monna Liza, opera w dwóch aktach 
z prologiem Maxa Sehillingsa, jest opera 
pod każdym względem nieudałą. Wszyst- 
ko, co typowy niemiecki kapelmistrz 'u- 
waża za dramatyczne, liryczne, wesołe, 
rozkoszne, znajduje się tu w nieprzerwa- 
nej obfitości dwóch długich aktów i nai- 
wnego prologu. Naiwna, choć pretensjonal- 
na instrumentacja nie opuszcza ani na 
chwilę pompatycznej i nieszczerej go 
muzycznej, ciężkie rytmy niosą ów to 
muzyczny ociężale na swej fali wzdłuż 
treści, której nie powstydziłby się żaden 
„myślący“ komiwojażer niemiecki. 

Perły „bezcenne”, „tajemniczy“ u- 
śmiech Monny Lizy, miłość, sztylet „za- 
gadka'— kobiety, Bano lorencja, 
średniowieczna kasa wertheimowska, — 
wszystko to wysilone do granic przesta- 
rzałego bombastu operowego usiłuje po- 
budzić ciekawość słuchacza, — niestety 
bezskutecznie. 

Muzyk polski (mamy szacunek dla 
sztuki niemieckiej — nie obchodzi nas 
jednak niemieckie wyrobnictwo stosowa- 
ne), a nawet przeciętny słuchacz war- 
szawski, słuchając tego mozolnego wy- 
tworu, musi sobie zadać pytanie, po co 
rzecz taką wystawia się na scenie 
drogo kosztującego teatru, jak Teatr 
Wielki? 

Czy dyrektor Młynarski, kwalifiku- 
jąc do grania tę operę, przeglądał jej 
partyturę? Chyba przeglądał! Jeżeli tak, 


— jakże mógł narażać dyrygenta i po- 


słusznych śpiewaków na uczenie się tak 
„zardzewiałej” maszyny operowej? 
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Od lewej do prawej Guillard (Chevremont), Coulant ( Gźrard), Eve 


Francis (Solska) i Colin (Mąż) 


Jakże można sprowadzać publicz- 
ność i wydawać pieniądze na tak błahy 
cel?! 

Wykonano tę, jak już mówiliśmy, 
maszynę, dość poprawnie. Raczej szablo- 
nowo. P, Dołżycki, jak zawsze, trzymał 
orkiestrę w nieustannem forte, Freszel, 
Mokrzycka, Dobosz odrabiali muzyczną 
„wampukę” z rutyną i uświęconym od 
wieków operowym gestem. 

Całość eksperymentu wysoce niebez- 
pieczna! Opera, jako taka, niewiele już 
dziś znajduje usprawiedliwień estetycz- 
nych. Istnienie jej uzasadnić może wyso- 
ka wartość muzyczna i wzorowe wyko- 
nanie. Kto jedrak, jak Teatr Wielki, 
znajduje czas i pieniądze na wyroby a la 
Monna Liza, nie może zaś wprowadzić 
do repertuaru arcydzieł, jak Peleas De- 
bussy'ego, ten działa wydatnie przeciw 
najpob ażliwszemu uzasadnieniu gatunku 
operowego. 

ikb 


Zwracamy uwagę miłośników muzyki 
na grudni numer ,,Muzyki"” pod re- 
dakcją M. Glińskiego. Jedyny nasz po- 
ważny miesięcznik muzyczny, redagowa- 
ny starannie, uwzględniający prócz rodzi- 
mej muzykę europejską, mimo niezmier- 
nie trudnych warunków materjalnych nie 
tylko „nie obniża lotu”, lecz przeciwnie 
rozwija coraz bogaciej swe rubryki, po- 
głębiając równocześnie dział artykułów 
fachowych, W ostatnim numerze znajdu- 
jemy bardzo ciekawe przyczynki do 
twórczości Karłowicza (utwory fortepia- 
nowe, przez Liebeskinda), świetne artyku- 
ły Chybińskiego i Jachimeckiego, wresz- 
cie niezmiernie bogatą kronikę koncerto- 
wego tuchu z estrad całej Europy i obfi- 
ty materjał nutovvo-ilustracyiny. 


Drobiazgi teatralne 
a ...—. 
PIRANDELLO 

O TWÓRCZOŚCI DRAMATYCZNEJ 
awa PRAMATYCZNE J 


Znakomity dramaturg włoski, który 
bawił obecnie wraz ze swym teatrem w 
Pradze Czeskiej, mówił jednemu z dzien- 
nikarzy tamtejszych. 

— Istotą mej twórczości drama- 
tycznej jest ruch i forma. Widz teatral- 


ny nie zdaje sobie dokładnie sprawy, w 
jaki sposób powstaje dzieło dramatyczne. 
Pizypuszcza, że autor, jak wizjoner, 
przeżywa swój dramat, a potem dopiero 
ustala go w słowach. Ja tworzę zgoła 
inaczej. Naprzód gdzieś w mózgu po- 
wstaje jakiś pomysł, rozrasta się, tak, 
jak dziecko w łonie matki. Skąd się zna- 
lazł w mózgu?  Zapłodnienia dokonało 
życie, jego nieustanny pęd, — ruch, któ- 
ry się wyraża w formie. Życie jest 
nieprzerwaną tragiczną walką między ru- 
chem a formą. Te dwa czynniki są wza- 
jem sobie przeciwne, a jednak — dla 
swego istnienia — wzajemnie nieodzowne. 
Zadaniem dramaturga jest te dwa czyn- 
niki pochwycić i stopić w jedno. Forma 
określa ruch. 1 odwrotnie. Autor dra- 
rmatyczny musi uwięzić w swej twórczości 


ruch, i wyrazić go słowami. Wszystko 
inne jest zagadnieniem dramatycznej 
techniki. 


lwórczość dramatyczna przypomina 
pioces twórczy u malarzy, Obraz po- 
wstaje z niejasnych, niezdecydowanycn 
linji i barw, Powoli nabiera wyraźnych, 
ccraz bardziej plastycznych kształtów. 
Twórczość dramatyczna jest zgoła od- 
mienna od lirycznej. Liryk idealizuje, 
dramaturg — materjalizuje. 

Droga materjalizacja — to realizo- 
wanie sztuki na scenie. Nazbyt często 
zdarza się, że ta realizacja wypada zgoła 
inaczej, niż to sobie wyobrażał autor, 

Pirandello dodał z uśmiechem: 

— Teraz jestem nareszcie w tem 
szczęśliwem położeniu, że moje sztuki tak 
są grane i wystawione, jak i ja to widzę. 
Bo mam swój teatr, i sam swe sztuki re- 
żyseruję. 

Niekażdy autor jest w tem szczęśli- 
wem i wyjątkowem położeniu. 


OCHRONA WŁASNEJ PRODUKCJI 
DRAMATYCZNEJ 


V/ myśl propozycji prezesa włoskie- 
go Związku autorów, Alessandro Veraldo, 
i generalnego sekretarza, senatora Vin- 
censo Morello, powzięła Rada admini- 
stracyjna budynków teatralnych w Med- 
jolanie postanowienie zakomunikowania 

ompanjom teatralnym włoskim, że od- 
najmą budynki tylko tym zespołom ar- 
tystycznym, które się zobowiążą wysta- 
wiać conajmniej dwie-trzecie sztuk włos- 


DRAMATURDZY Z OKRESU 
ROMANTYZMU. 


Nowoczesnym autorom  dramatycz- 
nym zarzuca się nieraz chłód zbytniego 
opanowania się, brak rozmachu i fantazji. 
Istotnie, w okresie romantyzmu pisarze 
teatralni mieli większą lotność stylu. P. Ro- 
bert Francheville zadał sobie trud ze- 
brania i ułożenia w bukiet tych kwiatków 


djalogu eros, 

W sztuce „Cud róży”, którą w r. 
1844 wystawił paryski teatr Aralligu, mło- 
dzieniec mówi do swej narzeczonej. 

— Elektryzujesz mię! 

Wyrażenie było cokolwiek nieostro- 
żne, ieważ „Cud róży” rozgrywał się 
w XII wieku... 


* siru młodości. 


W „Garbusie”* bohater woła: 

-- Zbrodniarzu, nie widziałem twej 
twarzy, ale rozpoznam cię wszędzie! 

Najbardziej wzruszającą jednak jest 
replika z „Laury i Fernanda", sztuki gra- 
nej w teatrze Moliera w 1800 r. 

— Gdzie mój mąż? woła- nieszczę- 
śliwa żona, której małżonka, skazanego 
na śmierć, mają wieźć na plac kaźni, Czyż 
znajdzie się serce tak nielitościwe, aby 
pozbawić mię radości spędzenia przy nim 
ostatnich chwil jego życia!... 


Sztuki plastyczne 
AUTENTYCZNOŚĆ MONNY LIZY. 


Polemiki na ten temat nie ustają, Co 
pewien czas ktoś gdzieś odnajduje nowy 
„oryginał* Lionardowskiego arcydzieła. 
Znowu z tym samym lekko drwiącym, ta- 
jemniczym uśmiechem, który stanowi 
nigdy nie dorównany urok tego obrazu. 
Każde wielkie muzeum europejskie po- 
siada swój niewątpliwy, autentyczny ory- 
ginal: Louvre, Prado madryckie, Ermi- 
taz, Chantilly, Londyn. Lecz Florencja, 
Monachjum również wierzyły w swoje „o- 
ryginały”. Leon X nie wątpił w autentycz- 
ność portretu, który zdobi ścianę Waty- 
kanu. Skądże ta mnogość? Czyż możli- 
wem jest, aby da Vinci tyle replik tego 
z. portretu zostawił? 

asari opowiada, że Lionardo da 
Vinci malował Monnę Lizę przez cztery 
lata. Piękna małżonka  podstarzatego 
Francesca del Giocondo przez cztery la- 
ta odwiedzała stale pracownię mistrza, 
w której nietylko on sam dzierżył pen- 
dzel w dłoniach, ale i jego młodzi ucz- 
niowie: Francesco Melzi, Luini, i piękny 
jak efeb ulubieniec Lionarda, Andrea Sa- 
laino. Za przykładem mistrza, uczniowie 
starali się utrwalić na płótnie powłóczy- 
sty, nieodgadniony wyraz oczu pisknej 
pani. Aż wreszcie poczcivvemu Franse- 
cco del Giocondo te wizyty żony wydały 
się nieprzystojne i podejrzane, nie tyle 
mcże ze względu na mistrza Lionarda, 
który już był również w wieku pode- 
szłym, ile z powodu owych urodziwych 
młodzieniaszków, nadto uprzejmych i 
radskakujących. Zabrał żonę i nie po- 
zwolił jej więcej pozować. Lecz portrety 
w pracowni Z Leonarda da Vinci, 
i jego uczniów... Właściwie, wszystkie są 
autentykami, bo i te, które malowali ucz- 
niowie, z pewnością były poprawiane 
przez mistrza, Najbardziej absclutną au- 
tentyczność zdaje się əza nn 
znajdujący się w paryskim Louvre. Tru- 
dno bowiem przypuszczać, aby Franci- 
szek I zapłacił zań tak znaczną, jak na 
owe czasy, sumę, nie mając pod tym 
względem zupełnie pewnych rękojmi. 


WOJCIECH KOSSAK W AMERYCE 


Najnowsza wiadomość: Wojciech 
Kossak wyjeżdża w najbliższym czasie do 
Ameryki. Na cały rok. Będzie malował 
yankesów i yankeski, na koniu i pieszo, 
w salonie i na przechadzce, będzie zbie- 
rał sukcesy i dolary, Nie w tem jednak 
dziw, ale w niespożytej energji wiecznie 
młodego malarza, który drwi sobie z lat, 
na drzwiach swej pracowni wypisał sło- 
wa: — Tutaj starość nie ma wstępu!, — 
i starość omija go, zrażona bezskuteczno- 
ścią swoich ataków. 

Nie on jeden zresztą, wśród naszych 
wielkich psc z posiada Rə Gö pi əş 

ljan Fałat, który przy- 
znaje się — nie bez pewnej kokieterji — 
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do 74 lat, zdumiewa nie mniejszą ochotą 
do pracy i do życia. Pracuje w Bystrej, 
bawi się w Warszawie, jedno i drugie ro- 
bi intensywniej i lepiej od wielu mlo- 
dych. 


Sprawy literackie 


POWAGA i LEKKOŚĆ 


Z powodu powołania znanego humo- 
rysty francuskiego, Courteline'a do Aka- 
demji Gouncourt'ów, w pewnych kołach 
literackich Paryża ozwały się głosy nie- 
zadowolenia, 

— Jakto? Akademikiem będzie ten 
wesołek, który przez całe życie śmieszył 
ludzi swemi dowcipami? 

Niektórym, tępym głowom, tudzież 
wszelkiego rodzaju Tartuffe"om wydaje 
się, że tylko nudna, najnudniejsza powa- 
ga świadczy o głębi umysłowej, Człowiek, 
który się śmieje, z siebie, a zwłaszcza z 
innych, prędzej czy później znajdzie się 
w piekle, i na ziemi już trzeba okazywać 
mu wzgardę. W obronie Courteline'a sta- 
nął głośny krytyk, p. Paweł Souday. I on 
jednak stwierdza, że nawet w ojczyźnie 
—. i Moliera wesołość i dow- 
cip nie były nigdy należycie cenione. 
Deklasowały zawsze pisarza na korzyść 
nudnych, powagą nadętych pozerów. Nie 
śmiać się i nie dawać nigdy powodu do 
śmiechu, — oto droga do uzyskania miana 
człowieka serjo. Znany polityk francuski, 

rezydent Izby Deputowanych, Henryk 
risson, w ten sposób zrobił karjerę. 
Clemenceau, Jaurès, którzy nie gardzili 
nigdy dobrym konceptem, narażali się 
często na zarzuty, że nie są dość po- 


ważni... 
„ Jeśli francuzi, — naród naivvesel- 
szy i najdowcipniejszy, — narzekają, że 


dowcip i śmiech nie znajdują właściwej 
oceny, — cóż powiedzieć o Polsce, gdzie 
tak popłaca uroczysta mina, a tak brak- 


nie odn uśmiechu i  dowcipnej 
riposte'y! literaturze, w polityce, w 
życiu.. A przecież dobry, nie raniący 


boleśnie koncept, radosny, niewolący u-” 
śmiech, — to jak promień wiosennego 
słońca... Sztuczna powaga tak często tai 
— jałowość myśli! 


Ze świata mody 


Znany publicysta francuski, Maurycy 
de VValeffe, wypowiedział wojnę długim 

iom męskim. Dowodzi, że są brzyd- 
kie i niedogodne. Domaga się, aby pano- 
wie nosili przy zwykłych ubraniach — 
krótkie spodnie i pończochy sportowe, 
przy strojach wieczorowych pończochy 
jedwabne i pantofle. Jeśli kobieta odwa- 
żyła się odsłonić nogę, — nawet i kola- 
no, — dlaczego mężczyzna ma ukrywać 
swe kończyny w niezgrabnych rurach, 
smętnie zwieszających się do pasa? 

Długie spodnie dla mężczyzny wpro- 
wadziła we Francji Wielka Rewolucja. 
Stały się synonimem demokracji. Napo- 
leon I nakazał je swoim żołnierzom, I 
gdy arystokratyczni emigranci içli wra- 
cać do ojczyzny w swych krótkich spo- 
dzienkach, drwiono z nich i szydzono. 

Czy wróci ta moda po stu przeszło 
latach? Mężczyzni są mniej skłonni do 
ulegania kaprysom mody, Znosza mę- 
ezərnie (np. twarde, przypinane kołnie- 
rzyki), a nie ustępują. Od wielu dziesiąt- 
ków lat odchylenia mody męskiej są bar- 
dzo nieznaczne, Już Wilhelm II próbo- 
wał wprowadzić jako dworskie ubranie 
krótkie spodnie. Nie powiodło mu się. 
Akcja p. de Waleffa nie ma wielkich 
szans powodzenia. 


Widok ogólny na zatokę Hudsona, skąd udają się pionierzy na poszukiwanie złota Płukanie złotonośnego piasku 
wgłąb lądu 


ZŁO: O 


Copyright in Poland 
by Jane Stefańska, 1926 


„Virtus, fama, decus, divina 
humanaquć, pulchrii Dinilii 


parent". 
, Horatius. 


Złoto! Błyszczące złoto! Ileż żądz, 
namiętności i nadziei zawiedzionych przy- 
wiązanych jest do tego błyszczącego me- 
talu! Ile zbrodni i podłości popełniono 
dla niego! W żądzy zdobycia go łączą 
się ludzie wszystkich partji i wierzeń. 
Miłość złota jest wielka, lecz mściwość 
jego jest jeszcze większa. 


Niezliczone baśnie mówią o potędze 
złota, o zmaganiach celem jego zdobycia 
lecz zarazem o jego nicości. Wszystkim 
znana jest historja jednego z potentatów 
bankowych, który pragnąc się nacieszyć 
ego widokiem, wszedł do stalowej kabin- 
i safe'u, niebacznie zatrzasnąwszy za so- 
bą drzwi. Ponieważ wszedł tam niedostrze- 
żony przez nikogo, próżno więc miotał się 
1 zmagał z podwójnemi stalowemi płytami. 
Umarł z głodu w obecności stosów złota. 
© pięciu dniach znaleziono już trupa, 
a na ścianie napis: „Złoto samo w sobie 
mie ma wartości dla głodnego człowieka”. 


,, Jako „pendant* opowiem tu pewną 
historję, której byłem świadkiem w New- 
orku w r. 1919. New-York stanowił wów- 
czas prawdziwe centrum finansowej poli- 
tyki świata, Najtęższe umysły finansowe 
Świata były reprezentowane w tej stolicy. 
Wielkie festyny, wydawane przez poten- 
trtów złota, odznaczały się przepychem i 
doborem świetnego towarzystwa między- 
narodowego. Na jednym z takich obiadów, 
u przedstawiciela firmy bankowej Mr. 
Mortimer Schiff, spotkałem generała Pe- 
Pino Garibaldi i przedstawiciela Belgji, 
generała Osterich. Rezydencja Mortimer 
Schiff mieści się na Long Island. Jest to 
wspaniały pałac, przeładowany antykami, 
Z zimowym ogrodem, basenem i t. d. Do 
stołu zasiadło nas 24 zaproszonych gości. 
5 przepysznie udekorowanym stole sta- 
ła zastawa ze złota. Nawet potrawy po- 
dawano nam ra złotych półmiskach. Ca- 
łość tak wspaniała, że aż raziła przepy- 
chem, Zaledwie po skończonym obiedzie 
wsiedliśmy do samochodu, general Gari- 
aldi zapytuje mnie: „Czy nie zna pan 


Utworzony sztucznie wodospad wypłukuje łuski złota ze żwiru i piasku 
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jakiej dobrej restauracji w pobliżu; do- 
prawdy nie byłem w stanie jeść na tem 
złocie”, 

Należy sądzić, że ludzkość nigdy nie 
będzie obojętna dla złota, jeżeli weźmie- 
my pod uwagę, że metal ten jest znany 
i używany od zarania wieków historycz- 
nych. W grobowcach egipskich z czasów 
zamierzchłych (7.000 lat przed N.Ch.) na- 
potykamy liczne ozdoby, wyrabiane ze 
złota. W kodeksie Minesa, fundatora 
pierwszej dynastji egipskiej, oceniano zło- 
to dwa i pół raza więcej, niż srebro. Skar- 
by Salomona, między innemi i vv złocie, 
słyną poprzez wszystkie wieki. Nero zbu- 
dował swój pomnik, wysokości 120 stóp, 
jako Syna Boga ze szczerego złota. 

W wiekach średnich przypisywano 
złotu własności mistyczne, bezskuteczni 
starając się go otrzymać z innych metali 
za pomocą t. zw. „kamienia filozoficzne- 
go”, Taki „kamień“ znaleziono już obe- 
cnie, bez dalszych jednak praktycznych 
rezultatów. Podobnie mistycznvm wyra- 
zem cnót złota był obrzęd zaślubin z mo- 
rzem, kiedy to Doża Wenecki rzucał w 
morze złoty pierścień. 

Złoto występuje w przyrodzie prawie 
wyłącznie w postaci rodzimej w skałach 
chalkopirytowych. Skały te kruszeją z 
biegiem czasu pod wpływem zmian atmo- 
sferycznych, a powstający żwir i piasek 
zcstaje zmywany przez górskie potoki 
i rzeczki, W takich to złotonośnych pia- 
skach nadrzecznych poszukują drobnych 
ziarnek lub łusek złota. Rzadko tylko na- 
potkać można większe bryłki złota, w 
wyjątkowych wypadkach ważące do 70 
k 


Odkrycie złotodajnych piasków staje 
się zwykle powodem t. zw. „gorączki 
złota”, która stale co pewien czas wy- 
bucha na skutek wiadomości o nowych 
pokładach. Pierwsza taka „gorączka zło- 
ta” znana jest z Ameryki z roku 1849, 
powtórzyła się ona następnie w Australji, 
Kanadzie i Alasce, Dla nas, Polaków, jest 
rzeczą ciekawą, że Australja zawdzięcza 
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odkrycie złota polskiemu podróżnikowi i 
gec grafovvi Strzeleckiemu, który odkrył 
złoto w r, 1851 w New South Wales. Nie- 
stety, długotrwały proces z rządem an- 
gielskim nie przyniósł znakomitemu geo- 
logowi żadnej korzyści. 

Nie będziemy tu opisywali 
zjawiska „runu na złoto“ (Gold 


samego 


rush), 


znanego tak dobrze z zapierających dech 
nowelek Jacka Londona. Skąd í w jaki 
sposób idzie wieść o odkryciu złotodaj- 
nych piasków, nigdy nie wiadomo. Samo 
odkrycie 


jednak 


zawsze zawdzięczamy 


Bryłka złota rodzimego, większych rozmiarów 


„prospektorom*, tym wiecznym wędrow- 
com, nigdy nienasyconym, gnającym w 
śnieżnych pustyniach w pogoni za złotem. 
Rzadko który staje się bogaczem, bo ła- 
two zdobyte złoto rzuca garściami, aby, 
wyczerpawszy pokłady, gonić dalej i da- 
lej za złotem. 

Tego rodzaju gorączka ogarnęła Ala- 
skę, z której od r. 1880 wydobyto już 
złota za 512.000.000 dolarów. Warto przy- 
pomnieć, że Rosja sprzedała Alaskę rzą- 
dowi Stanów Zjednoczonych za 7.000,000 
dolarów! Jest to jednak tylko cząstka 
ogólnej produkcji Stanów Zjedn., docho- 
dzącej do roku 1880 do 1925 do sumy pra- 
wie trzech miljardów. 
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w znacznej części złoto wydobywa się 
metodami zupełnie prymitywnemi. Qdpo- 
wiednio skierowane koryto wody tworzy 
rodzaj wydospadu, spłókującego lżejsze 
cząsteczki piasku lub żwiru. W ten spo- 
sób piasek pod dzia"aniem wody staje się 
bogatszym w ziarnka złota. Czynność o- 
stateczna polega już na zmudnem wielo- 
krotnem przemywaniu piasku w wanien- 
ce lub misce. Oczywiście, że większe 
przedsiębiorstwa nie mogą się zadawal- 
niać tak pierwotnemi metodami. Używają 
przeto wielkich pomp hydraulicznych, 
których rury nieraz dochodzą do 10.000 
stóp długości. Jeżeli złoto występuje w 
skale, to miażdży ją się uprzednio w od- 
powiednich młynach, a następnie ten zło- 
tonośny muł przepuszcza się w wolnym 
strumieniu wody nad lekko pochylonemi 
amalgowanemi (to zn. pokrytemi rtęcią) 
płytami miedzianemi, Rtęć wówczas bar- 
dzo łatwo tworzy amalgamat ze złotem, 
który następnie zdejmuje się z płyt i pod- 
daje dystylacji. Rtęć łatwo zamienia się 
na parę, złoto zaś pozostaje, 

W nowszych czasach dla eksploatacji 
pokładów uboższych używa się metody 
cjanowej, traktując rozdrobioną złotonoś- 
ną rudę rozcieńczonym cjankiem potaso- 
wym. Otrzymany w ten sposób złotocja- 
nek potasu poddajemy elektrolizie, a na 
katodzie osadza się złoto. 

__ Niedawno wynaleziono w Szwecji i w 
Niemczech. aparaty, które zapomocą fal 
elektromağnetyeznych, względnie Hertza 
„wyczuwają” szlachetne metale w głębi 
ziemi, Czy uda się zastosować je do roz- 
proszkowanego złota, wydaje się nam 
wątpliweś A jednak, gdyby się to udało, 
to przyszłość poszukiwaczy złota byłaby 
przesądzona. Zginąłby znów jeden z tych 
nieokielznanych typów ludzkości, który 
dla trawiącej go żądzy złota przebiega 
śnieżne pustynie Alaski. 

Jan Kazimierz Strzelecki 


Hollywood 
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JAKIE KAPELUSZE NOSZĄ PANIE TERAZ W PARYŻU 


Model jedwabny 


Model filcowy, ubrany wstążką 
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Model filcowy Fot. Manuel 
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W sprawie dzieci zaniedbanych 
— Sprawie dzieci zaniedbanych 


Troska o dziecko jest troską 
o przyszłość narodu. Społeczeń- 
stwo nasze będzie kiedyś takiem, 
jakiem je ukształtują jego przyszli 
obywatele, zapełniający dziś szko- 
ły i przedszkola. Wychowując ich 
należycie, zdobywamy gwarancję 
lepszej przyszłości narodu. Ileż 
wysiłków trzeba, by odwrócić dzia- 
twę od złego! Liczba młodocia- 
nych przestępców jest bardzo duża, 
rubryka wypadków i samobójstw 
wśród dzieci — zastraszająca, a i- 
lość małych obywateli, snujących 
się bez opieki po ulicach Warsza- 
wy — niezliczona. 


Szkoła powszechna nawet i 
wtedy, gdy dzieci nie wyłamują 
się z pod przymusu szkolnego, nie 
jest w stanie pokierować całkowi- 
tem wychowaniem dziecka. Poza 
godzinami nauki są jeszcze długie 
gedziny swobody, które dziecko, 
pozostawione samemu sobie, nie 
zawsze jest w stanie zużytkować 
należycie, 

Niestety wiadomo, że nietylko 
sieroty, pozbawione rodziców, nie 
mają dostatecznej opieki, że liczni 
rodzice nie mogą lub nie umieją na- 
«życie wychować swych dzieci. 
Jednych pochłania ciężka praca 
zarobkowa, inni, rekrutujący się z 
tychże dzieci opuszczonych i za- 
niedbanych niegdyś, nie dążą wca- 
le do stworzenia ze swych dzieci 


dobrych obywateli kraju. Niema 
złych dzieci w ścisłem tego słowa 
znaczeniu. Bliższy wgląd w młode 
duszewykazuje, że to,co nazywamy 
złością, jest tylko psotą, knąbrno- 
ścią, niewydyscyplinowaniem. Zło- 
śliwość czerpią dzieci ze środowi- 
ska starszych. Otoczone dobrocią 
— stają się dobremi. Złymi stają 
się ludzie wtedy, kiedy w podzie- 
miach ich dusz zjawia się głuche 
choćby poczucie krzywdy, jaka ich 
spotyka ze strony losu i ludzi, 


Obowiązkiem społeczeństwa jest 
zaopiekować się dziećmi zaniedba- 
nemi, a to zarówno ze względów 
humanitarnych, jak i egoistycz- 
nych. O humanitarnych pisać nie 
trzeba, czuć je winien każdy w głę- 
bi swego serca. Cel egoistyczny 
rodziców, troszczących się o dobro 
własnych dzieci, staje się jasnym, 
gdy się pomyśli o niebezpieczeń- 
stwie, grożącem im ze strony mło- 
dych współobywateli, nie wdrożo- 
nych do obowiązków społecznych i 
przez to działających destrukcyj- 
nie na całokształt życia zbioro- 
wego. 

Dzieci, pozostające bez należy- 
te) opieki rodzicielskiej, muszą 
znaleźć ją w społeczeństwie: bez- 
domne sieroty — w odpowiednich 
domach wychowawczych, zaś zanie- 
dbane — w instytucjach „Ligi o- 
pieki nad dzieckiem”. Instytucje 


21 


ODRURZAJCIE 


„VAMPYR'EM"! 


ŻĄDAJCIE BEZPŁATNYCH I NIEOBOWIĄZUJĄCYCH DO 
7//ŻŻŻZZZŻŻA NYC JĄLILCA DO 
KUPNA DEMONSTRACJI WE WŁASNEM MIESZKANIU! 
—— NRAN] 


„Powszechne Towarzystwo Elektryczne A. E, G.” 
Warszawa, Krahowshie Przedmieście 16/18 


Telefony: 31-47 i 69-96 


"lilli NIEZBĘDNY 00 ODKURZANIA 


te polegają w pierwszym rzędzie na 


warsztatach pracy, traktowanej, 


jako rozrywka. 


W roku ubiegłym „Liga“ roz- 
poczęła swą działalność od stwo- 
rzenia pracowni dla dzieci zanie- 
dbanych. Znaleźli się tam chłopcy 
w wieku od 11 — 14 lat, skierowy- 
wani przez opiekunkę przy Sądzie 
dla nieletnich. Pracownia mieściła 
się w pokoju, wypożyczanym przez 
szkołę powszechną. Chłopcy u- 
częszczali przed południem do róż- 
nych szkół, popołudniu przycho- 
dzili na roboty. Otrzymywali ku- 
bek mleka z bułką oraz materjał 
dn pracy. Uczyli się robót laubze- 
gowych, sznurkowych, słuchali po- 
$adanek, bawili się. Dzieci polu- 
biły tę placówkę i z żalem rozsta- 
wały się z nią z nadejściem letnich 
wakacji, kiedy szkoła powszechna 
zamknęła swe drzwi. 


W tym roku sprawa „Ligi 
przedstawia się gorzej, gdyż prze- 
pełnienie szkół powszechnych oraz 
względy higieny nie pozwalają jej 
korzystać z lokalów szkolnych, a 
brak funduszów nie daje możńości 
wynajęcia pomieszczenia, Pomoc 
społeczeństwa w postaci lokalu lub 
pieniędzy na lokal jest palącą, do- 
rəzn” potrzebą. 


Nowa placówka cukierniczo-piekarska 


Skądby tu zdobyć pierożków? Aż 
pachnie kulebiaką, cóż kiedy w Warsza- 
wie nie można jej było dostać w żadnym 
zakładzie piekarsko - cukierniczym. Kre- 
sowcy brak ten odczuwali dotkliwie a 
warszawiacy nieraz chętnieby zjedli kęs 
smacznej kulebiaki, gdyby można było ją 
kupić. Dobrze uczynili pp. T. Rożniecki 
i W, Walentynowicz, szefowie nowej pla- 
cówki piekarsko - cukierniczej, że do za- 
kresu swojej wytwórczości zaliczyli dział 
pieczywa rosyjskiego włącznie z pieroga- 
“mi, pierożkami, kulebiakami. Dział ten 
prowadzony jest pod kierunkiem wy- 
kwalifikowanego i doświadczonego spe- 
cjalisty z Kijowa. Wyroby „Cukierni Ki- 
jowskiej” zdobyły wstępnym bojem wiel- 
ki popyt i zadowolenie odbiorców. Do- 
dać należy, iż „Cukiernię i piekarnię Ki- 
jowską* mieszczącą się przy ulicy Kru- 
czej 31 w Warszawie otwarto dopiero w 
dn. 1 Grudnia 1926 r. 

Obok pieczywa rosyjskiego nowy ten 
zakład produkuje wyroby cukiernicze, 
jak ciastka, pączki, faworki, torty, torci- 
ki i t. d. Do wyrobów powyższych używa- 
ny jest wyłącznie świeży pierwszorzędny 
surowiec, pod tym względem firma prze- 
strzega pieczołowicie jakości mąki, masła, 
i cukru. Zakład rozporządza siłą mecha- 
niczną i już obecnie zatrudnia 20 osób, 


Z ruchu wydawniczego 


„OPOWIEŚCI O MOSKIEW- 
SKIEM MĘCZEŃSTWIE" 


W zruszającą, piękną jest „Opo- 
wieść omoskiewskiem męczeństwie” 
p. L K. Iłłakowiczówny, autorki 
licznych zbiorów utworów wierszo- 
wanych. „Złoty wianek“, wydany 
obecnie przez tę poetkę, zniewala 
prostotą, szczerością i głębią u- 
czuć, Słowo przepojone sentymen- 
tem chwyta za serce i wywołuje 
wzruszenia artystyczne, dające sa- 
tysfakcie. Rzeczy te należy stwier- 
dzić tembardziej, że wydane przed- 
tem utwory niezawsze przekony- 
wały. Znać było, iż nie powstawały 
z przeżyć, lecz z chwilowych na- 
strojów. 

„Opowieść o moskiewskich mę- 
czeństwach” zrodziła się z odczu- 
cia tragedji, w jakiej znaleźli się 
duchowni katoliccy, postawieni w 
stan oskarżenia przez obecnych 
władców Rosji. Szczególnie pamięć 
księdza Konstantego Budkiewicza, 
rczstrzelanego przez  czekistów, 
głęboko poruszyła serca nietylko w 
Polsce, ale i na całym cywilizowa- 
nym świecie. Fakt ten zapłodnił 


Pączki oraz faworki z tego zakładu 
w sezonie karnawałowym napewno znajdą 
się na wszystkich szykownych  przyję- 
ciach. Pierogi, kulebiaki już zdobyły so- 
bie uznanie w domach, które lubią zdro- 


we i smaczne dania według recepty kre- 
sewej. Na imieniny, obiady, przyjęcia 


proszone popołudniowe, warto też pole- 
cić świetne torty, produkcji „Cukierni i 
piekarni Kijowskiej“. 
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poetycką inwencję poetki i uskrzy- 
dlił jej wyobraźnię. Jej „opo- 
wieść omoskiewskiem męczeństwie" 
jest czołowym poematem w na- 
szym dorobku literackim. Ton przy- 
tem tej opowieści jest bardzo szla- 
chetny, Obrazowość słowa wstrzą- 
sa przez skojarzenia. przedziwnie 
subtelne a dojmujące. Jak ślicznie 
a głęboko brzmi wiersz tej opo- 
wieści: 
„Cóż jest ściana gruba, cóż powietrze 
İzgnile, 
i robactwo, i kraty, i ciemnica, 
kiedy biją dzwony niebieskie na Alleluja 
i otwarta — boża winnica". 


W zbiorze tym znajdujemy rów- 
nież szlachetnie brzmiące utwory: 
„O dzwoniącym kościele”, „Święta 


Fot. W.złakowski 


Barbara i Myszy”, „O świętym bi- 
skupie Wulframie, o Miedzianowło- 
sym Rybaku i o Dzieciach w Topie- 
li”, „Opowieść Małżonki Świętego 
Aleksego" oraz „Róże Świętego 
dana Nepomucena”, Utwory te na- 
dają się do estradowej interpreta- 
cji. Inteligentna i utalentowana de- 
klamatorka ma w poematach tych 
świetny materjał do popisu recyta- 
torskieśgo. „Opowieść o moskiew- 
skiemmęczeństwie' może byćnawet 
zainscenizowana przez zdolnego re- 
żysera i wypowiedziana przez ar- 
tystów, szukających poetyckich in- 
spiracji dla swoich odtwórczych 
wysiłków. Nowy ten zbiór utwo- 
rów p. I. K. Iłłakowiczówny zasłu- 
guie na szerokie rozpovvszechnienie. 


F. 


ZAWIADOMIENIE 
ZAKŁAD WYKWINTNEGO KRAWIECTWA MĘSKIEGO 


FR SACH'A 


dawniej SZWALBE ŠACH i S-ka 


WARSZAWA, 


CHMIELNA 34, 


TEL. 108-10 


(dostawca Teatrów Warszawskich) 


Poleca na nadchodzący sezon karnawałowy wielki wybór nowości. 


— SPECJALNOŚĆ FRAKI 


NAJWAŻNIEJSZE WYPADKI 
MINIONEGO TYGODNIA 


SEJM I RZĄD 


Polsko-norweski traktat handlowy 

podpisali przedstawiciele obu rządów w 
Warszawie po sześcioletnich z górą per- 
traktaciach. 
. — Rada naczelna P. P. S. uchwaliła za- 
jąć opozycyjne stanowisko wobec rządu, 
nie dąży jednak do obalenia premjera 
marszałka Piłsudskiego. 

„Wyzwolenie“ . odrzuciło propozy- 
cję połączenia się ze Stronnictwem Chłop- 
skiem celem wspólnej akcji. Ale konso- 
lidację demokracji uważa za nieodzowną. 

Rokowania o pożyczkę 8 miljonów 
dolarów na wykończenie budowy war- 
szawskiego węzła kolejowego prowadzi 
rząd polski w Stanach Zjednoczonych. 


SPRAWY POLSKIE. 


W związku z antypolską mową Em- 
mingera w Reichstagu wręczył poseł pol- 
ski w Berlinie jeszcze jedną notę, pod- 
kreślającą niedopuszczalność obcej inge- 
rencji w wewnętrzne sprawy Polski. 

Wielką aferę szpiegowską kryto 
na Górnym Śląsku. o ükisə. byt dr. 
Lukaschek, członek mieszanej komisji p. 
Calondera w Katowicach. Nieprzyjemna 
dla Niemiec kompromitacja. 


POLITYKA ZAGRANICZNA. 


Prezydentem Litwy kowieńskiej wy- 
brany Smetona, Nowy rząd Waldemarasa 
nie może znaleźć większości w Sejmie i 
przemyśliwa o rozwiązaniu Izby. 

Przewrót na Litwie budzi ciągle nie- 
pokój w sowieckiej Rosji mimo zapew- 
nień Waldemarasa o dalszem podtrzyma- 
niu stosunków z Z, S. S. R. 

Budżet Francji przyjęły obie İzby 
ogromną większością wedle projektu rzą- 
dowego. Dosięga on sumy 40 miljardów z 
nieznaczną przewyżką dochodów nad wy- 
datkami. 

Wyrok uniewinniający por. Rouziera, 
który zastrzelił na terytorjum okupacyj- 
nem niemieckiego obywatela, wywołał o- 
burzenie wśród niemców, którzy grożą, 
że to utrudni” politykę porozumienia. 

Papież Pius XI w przemówieniu na 
Konsystorzu w Watykanie potępił prze- 
śladowania religijne w Meksyku i wy- 
stąpił przeciw ekscesom reakcji we Fran- 
cji oraz faszystowskim gwałtom we Wło- 
szech, 

Wybory na Węgrzech dały stronnic- 
twom, popierającym rząd, 209 mandatów, 
zaś opozycji zaledwie 36 mandatów. 


Hallo! Hallo! 
W Cukierni SOBOLA 


wyborowa kawa, zna- 

komite ciastka i pączki. 

Koncert artystyczny 
od 6 —12 


Na zamówienia telefoniczne 
odsyłamy towar natychmiast 


Marszałkowska 77, róg Wilczej, 
tel. 292-28 i 317-24 


LT ———— 
— 
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TEATR NARODOWY: | 
„USMIECH LOSU“ 


Twórca) Wł" Perzyński i St Jaracz, świetny odtwórca roli powojennego inteligenta | 


„ISRRY” 


Tygodnik dla młodzieży „Iskry” roz- 
począł piąty rok swego wydawnictwa. 
Pismo to, redagowane przez znanego pe- 
ładysława Kopczewskiego, 
oddawna już zasłużyło sobie na uznanie 
rodziców i nauczycieli, no a przedewszy- 
stkiem podbiło serca całych rzesz mło- 
dzieży dla której. „Iskry” są najlepszym 
przyjacielem. 

Pierwszy numer „Iskier”, który wy- 
szedł już 18 grudnia, „na gwiazdkę”, roz- 
poczyna nową erę wydawnictwa, gdyż 
obecnie pismo to zaczyna wychodzić pod 
egidą Tow. Nauczycieli Szkół średnich i 
wyższych. Dobrze to, że Towarzystwo 
Nauczycieli zainteresowało się czynnie 
tą ważną placówką. Z radością również 
należy powitać przeniesienie druku pisma 
i administracji do Warszawy, gdyż wpły- 
nie to niewątpliwie korzystnie na rozwój 
pisma. 3 

Pierwsze dwa numery obfitują w bo- 
gatą i ciekawą treść. Mamy ciekawe ar- 
tykuły wstępne, omawiające w sposób 
ciekawy aktualne zagadnienia, zaintere- 
sują niewątpliwie młodzież dobrze napi- 
sane artykuły o Św. Franciszku, o Ga- 
trjeli, o filomackich imieninach, miła no- 
welka ze wspomnień niedawnych lat St. 


Kossuthówny. Ciekawa powieść K. A. 
Czyżowskiego 0 przygodach Małego 
Jima, którego losy emocjonują wszy- 


stkich czytelników. Dla radjoamatorów 
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znajddzie się kącik radjowy, dla wszy- 
stkich zaś innych wiele interesujących 
drobiazgów. 


Ale bodajże najciekawsze są działy, 
które może najmniej rzucają się w oczy: 
to „Nasze listy“ (korespondencja redak- 
tora z czytelnikami), gazetka i rozrywki. 
Kto chce wczuć się w ducha pisma, niech 
przestudjuje uważnie te działy, a zrozu- 
mie dlaczego w tak niedługim czasie 
pismo zdobyło sobie trwałych i licznych 
przyjaciół. 


Wytworni Panowie! 
NIEZAWODNY SPOSÓB 
ZROBIENIA FORTUNY 


KAŻDY UBRANY W MÓJ FRAK 
OTRZYMA NIE MNIEJ, JAK 


100.000 ZŁ. POSAGU. 1.000 
NOWYCH NAJWYTWOR- 
NIEJSZYCH FRAKÓW 
I SMOKINGÓW DO 
WYNAJĘCIA 


HOTEL ANGIELSKI 
B, MINIARSKI 
(specjalność fraki) 

Tel. 143-938 


GMACH TEATRU POD FILARAMI 


M. III 


BIŻUTERJA 


OD 


WYKWINTNEJ DO $KROMNEJ 


przerabia biżuterję 


podług Najnowszych 
Modeli Paryskich 


Z dziedziny kosmetyki leczniczej 


Pod nazwą liszaja mieszkowego bia- 
łego rozumiemy małe łuseczki (często 
raniejsze od łepka szpilki), które spoty- 
kamy zazwyczaj na wyprostowanej po- 
wierzchni przedramienia, łokciach, brzu- 
chu i t. p. W miejscach tych skóra jest 
zazwyczaj suchą, po zdjęciu zaś łusecz- 
ki można znaleźć cienki kręcący się wło- 
sek, Na pierwszy rzut oka cierpienie to, 
tak przykre dla osób życzących mieć 
gładką aksamitną skórę, — przypomina 
„źęsią skórę”, Pozbycie się tego na po- 
zór niewinnego, a jednak tak szpecącego 
deffektu wymaga zwrócenie uwagi na o- 
gólny stan organizmu. Tu po ustaleniu 
przyczyny stosuje się tran, żelazo, ar- 
szennik. Miejscowo w lżejszych wypad- 
kach wystarczają masaże, kompresy lub 
naparzania, a także długie mycie prze- 
tłuszczonem mydłem, W cięższych wy- 
padkach należy używać mydło siarkowe 
19/o, a nawet 10”/o np. wyrobu Malinow- 
skiego. Czasami pianę tego mydła nale- 


J. 8 W. KASPRZYCKI, 


Warszawa, Nowy Świat 45 


PRACOWNIA PRZYJMUJE WYWOŁYWANIE, KOPJO- 
WANIE, RETUSZ I REPARACJE. 


ODDZIAŁ WARSZAWA, MONIUSZKI 


ży pbzostawić na skórze na przeciąg 10 
minut. Z kremów dobrze działa: „łano- 
lny 30,0, wody różanej 10,0, wody ru- 
niiankowej10,0, nalewki benzoesowej 3 
krople”. Z gotowych preparatów mogę 
wskazać np, „Preciosą”. W cięższych 
wypadkach stosować można: „resorcyny, 
kwasu salicylowego po 0,6 pasty cynko- 
wej 20,0". O ile otrzymamy podczas le- 
czenia podrażnienie można takowe usu- 


nąć jakimś kremem łagodzącym np. 
„Neure”. 

dr. med, Feliks Rostkowski. 
Warszawa. 


Uniwersytecka Szkoła Pielęgniarek 
i Higjenistek w 'Krakowie 


otaiera nowy kurs od 15 lutego 1927 r. 


Nauka trwa 2 lata i 1 miesiąc; 
przyjmuje się tylko internistki, 
Wykształcenie: 6 klas gim- 
nazjalnych, lub równorzędne. 


Zgłoszenia: Dyrekcja Uniwersyteckiej 
Szkoły Pielęgniarek i Higjenistek, 
Kraków, Kopernika 25 


poleca: 


INFORMACJA zavor. 
PRASOWA warszawa 
POLSKA UL.BRACKA 5 TEL. 241-53 


Z dziedziny kosmetyki 


A.W. w Krakowie. Zniszczone ręce 
szybko doprowadzić można do porządku, 
używając Pâte de Prelats. Już po kilku 
dniach nabiorą aksamitnej gładkości i de- 
likatności. 

Poważnej. Zmarszczki usuwa i za- 
pobiega tworzeniu się nowych, krem A- 
barid. Stosować codziennie przez czas 
dłuższy, unikając mycia twarzy mydłem, 
a zamiast niego, używać ofrąbki Abarid. 

A. M. w Kaliszu. Do twarzy radzi- 
my używać krem i puder Abarid, a łusz- 
czenie się skóry przejdzie. Zęby radzi- 
my myć proszkiem Albol, a po kilku 
dniach nabiorą śnieżnej białości. 

Lwowiance. Aby usunąć opierzch- 
nięcia skóry na twarzy, radzimy przed 
wyjściem stosować Krem Abarid i lekko 
przypudrować pudrem Abarid. Już po 
kilku dniach zauważy pani znaczną róż- 
nice, 

Pani B. Z. Svvedzenie skóry i łupież 
usunie Tefral D-ra Tissota, który jedno- 
cześnie wzmacnia włosy i zapobiega wy- 
padaniu. 

Korpulentnej. Zapobiegnie Pani ty- 
ciu, używając zamiast herbaty zioła pa- 
ragwajskie D-ra Grimana. Jednocześnie 
radmiar tłuszczu podbródka i bioder, u- 
sunie Pani stosując masarzystkę Heros i 
Krem Unique. 

Powyższe środki kosmetyczne, mo- 
żna nabyć w Domu Handlowym, „Perfe- 
ction", Śzpitalna Nr. 10, tel. 124-94. 


M-me Mercedes 


APARATY 
FOTOGRAFICZNE 


wszelkie 
klisze, błony, papie- 
ry,chemikalja. Obja- 
śnienia i nauka bez- 
interesownie. 


AJENCJA I PORADNIA 
Prasowa w SPRAWACH 
PROPAGANDY 
REKLAMY ORAZ 
PRENUMERATY 
I BIURO WYCINKÓW 
Z ARTYKUŁAMI ORAZ 
WIADOMOŚCIAMI 
Z GAZET I CZASOPISM 
Z CAŁEGO ŚWIATA 


KORESPONDENCI 
WE WSZYSTKICH 
WIELKICH MIASTACH 
EUROPY AMERYKI 


przybory, 


— - 


ZAŁATWIA WSZELKIE 
ZLECENIA W ZAKRESIE 
PRENUMERATY PISM 
KRAJOWYCH I ZAGRA- 
NICZNYCH, REKLAMY 
I PROPAGANDY 
W PRASIE 
ORAZ DOSTARCZA 
NA ZAMÓWIENIE 


WYCINKI 


POTRZEBNE DLA KAŻ-! 
DEGO BIURA,:”INSTY- 
TUCJI, URZĘDU, DZIA- 


LACZA: i FACHOWCA 


8. 


Redaktor odpowiedzialny St. KRZYWOSZEWSKI 


Druk GALEWSKIi DAU, Warszawa 
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DAJĄ GWARANCJE ZA PIERWSZORZĘDNĄ JAKOŚĆ 
NASZYCH PERFUM, MYDEŁ i KOSMETYKÓW 


4.65. STEMPNIEWICZ - POZNAŃ 


sa” W czystości utrzymywane 
Chcesz miec mieszkanie, Kantor, czy 


A IRE ka 
1 yd | TH HERBATA ELLİ 


Tel. 290-32 W ORYGINALNEM OPAKOWANIU 
Kantor czyszczcz nia okien wystawo- Zawiera jubileuszowe bony premjowe 
wych, wstawiania i kitowania szyb, cyklino- w odcinkach od 5 do 1000 zł 
wania i froterowania posadzek, reparo- żę 


wania linoleum, odkurzania mebli rz ADA € wsz ĘDZIE. 


i dywanów elektryczuemi od- 
kurzaczami. Pakowanie 
okien na zimę 


ə OSZCZĘDNA GOSPODYNI 


7 UZYWADOFARBONANIA W DOMU 


TYLKO WYPROBOWANE 
90 LAT 50 


BRAUNSA 
BARWNIKI $, 


` 


DO MATERII y 


a 
Do nabycia w składach aptecznych, 
farb i mydlarniach 
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„ZŁOTA RENETA* 


„KRÓLOWA RENET* Od Administracji 


i MIÓD „PIAST* y 
“ə. W celu unormowania nakładu uprzej- 
FIRMY 


H. MAKOWSKI 


ARUSZWICA 


mie prosimy PP. Prenumeratorów 
o  jaknajwcześniejsze wpłacenie 


należności za prenumeratę 
ODZNACZONE NAJWYŻSZEMI 


m. . ” . . 
NAGRODAMI NA WYSTAWACH vSviata” za miesiąc 


— [ŻĄDAĆ WSZĘDZIE! = styczeń lub kw. 1-szy, 


gdyż z dniem 
15-stycznia wy- 


ZE ZMARSZCZRAMI syłka pisma 


piegami, podbródkami i złą cerą pań nie będzie. 
Panie, chcące pozbyć się zmarszczek, piegów, 
podbródków, mieć naprawdę ładną cerę, ła- wstrzy . 
będzią szyję i klasyczny owal twarzy, po- . 
fatygują się od 11 do 5; pracujące mana 
panie w niedzielę od 2 do 7-ej y 


HOŻA 41 —7. PADEREVSKA ZOF)A LUDWIKA 


zostanie 


ZAKŁAD FRYZJERSKI I PERFUMERJA 


śś Zawiadamia Szanowną Klijentelę o rozbudowie lokalu: 
SALON DAMSHI — Nowocześnie urządzony 
Specjalne kabiny do farbowania włosów 
99 


SALON MĘSKI 


MARSZAŁKOWSKA 114 MANICURE 


Tel. 30-17 DUŻY WYBÓR PERFUMERJI 


I 


W ŁODZIE Biuro dzienników ugłosz. „PROMIEŃ” Piotrkowska 81, 
Księgarnia „Czytaj” Narutowicza 2, we LWOWIE: Oddział Tow. .RUCH” € 


PRENUMERATĘ PRZY JMUJĄ: 


w WARSZAWIE: Administracja „ŚWIATA” CENY PRENUMERATY w Warszawie, odbiór na miej. "| i 
SZPITALNA 12. Telef.: Administracji 504-00, Ekspedycji 501-51 4 sł. 40 gr, kwartalnie 13 zł, z odnoszeniem do domu miesiçezal 
Konto czekowe P. K. O. Nr. 3755. 4 zł. 80 gr., kwart. 14 zł. 40 gr., na prowincji mics. 5 zł, kwartalnie 15 zł 

Księgarnia Trzaska, Evert i Michalski Krak.-Przedmieście 13, (I'e'el Europ.). Zagranicą miesięcznie 7 złotych. 


Cena numeru w Warszawie, na prowincji i na wszystkich dworcach kolejowych 1 zł. 2O gr. 
DRUK GALEWSKI 1 DAU, WARSZAWA. 


